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Przeżyłem dwie 
wojny światowe..

List uczonych polskich do uczonych amerykańskich

Jesteśmy szczęśliwi, że nie sprzeniewierzyliście się

.„widziałem własnymi oczami bezmiar niedoli ludzkiej I zniszczeń 
Gospodarki Narodowej — oto dlaczego jestem wrogiem wojny, a zwo­
lennikiem Pokoju.

ideałom Franklina
Uczciwi uczeni muszą dążyć, 
by ludzkość błogosławiła naukę

WARSZAWA (PAP). Z inicjatywy redakcji „Życia Nauki" i redakcji mie­
sięcznika „Problemy", profesorowie wyższych uczelni w Polsce wystosowali 
list otwarty do uczonych amerykańskich — domagający się w apelu, skierowa. 
nym do prezydenta Trumana zakazu produkcji i używania wszelkiego ro­
dzaju broni atomowej.

W liście wybitnych uczonych polskich czytamy:
Apel około stu czołowych osobisto­

ści ze świata naukowego, społeczne­
go i religijnego Stanów Zjednoczo­
nych, wystosowany do prezydenta 
Trumana, domagający się zakazu pro 
dukcji i używania wszelkiego rodza­
ju tzw. broni atomowej, wywołał głę-

Rumunia żąda

Potworny wybuch
Stefan Barcikowski 

Prezes Rady Naczelnej 
Zrzeszeń Kupieckich RP.

Waeszawe, d, M maja W50.

w stanie New Jersey
MOWY JORK (PAP). Cztery bertin- 

ki, których ładunek stanowiły pociski 
przeciwpancerne przeznaczone do wy­
syłki zagranicę, wyleciały w powietrze 
w miasteczku South-Amboy w stanie 
New Jersey. Wskutek wybuch cały 
obszar portu oraz jeden z magazynów 
kolejowych zostały kompletnie znisz­
czone. Ucierpiała także poważnie 
elektrownia i przerwana została łącz­
ność telegraficzna i telefoniczna z oko­
licznymi miastami.

Około 300 osób zostało rannych. 
Liczba ofiar śmiertelnych nie jest zna­
na, ale władze miejskie przypuszczają 
że około 30 osób zginęło wskutek wy­
buchu. V ’ ' 
I dzieci. Dwie trzecie domów mia­
steczka, liczącego 1<J tys. mieszkańców 
zostało poważnie uszkodzonych.

Z okolicznych miejscowości wezwano 
oddziały straży ogniowej, by opano­
wać szalejące nad rzeką w bezpośred­
niej bliskości wybuchu pożary. Przy­
były także oddziały wojska, które 
tają opanować panikę szerzącą 
wśród ludności.

Waga ładunku, który wyleciał w 
wietrze wynosiła 600 ton.

Miasteczko South-Amboy położone
Jest 50 km na południe od Nowego go sztabu głównego, wojska wyzwoleń 
Jorku. j cze w ciągu ubiegłego tygodnia csfa-

poselstwa US4
BUKARESZT (PAP). Rząd Rumuńskiej 

Republiki Ludowej skierował do USA 
notę, w której domaga się, aby posel­
stwo Stanów Zjednoczonych w Buka­
reszcie zredukowało liczbę swych pra­
cowników z $3 do tO osób, z tym, że 
taką samą liczbę pracowników będzie 
miało poselstwo Rumuńskiej Republiki 
Ludowej w Waszyngtonie.

NOWE SUKCESY
vietnamskiej armii wyzwoleńczej

PEKIN (PAP) Jak donosi wietnamska 
agencja informacyjna, wietnamska ar­
mia wyzwoleńcza odniosła szereg po­
ważnych sukcesów w różnych częściach 
Indochin.

W prowincji Bak-Dzianq w północ­
nym Vietnamie armia demokratyczna 
wyzwoliła miasta Traithan i Anczau.

Koło Lienbad na południe od Ha- 
dongu wojska yiełnamskie odparły a-

kowały stanowiska francuskiego 
su ekspedycyjnego w prowincji Travinh 
na południe od Sajgonu. Wojska fran­
cuskie poniosły dotkliwe straty w za­
bitych i rannych. Armia wyzwoleńcza 
zniszczyła 28 samolotów, 52 czołgi o- 
roz zdobyła 500 karabinów maszyno­
wych i ręcznych karabinów maszyno­
wych oraz znaczną ilość sprzętu i a- 
municji.

karpa

Wśród ofiar jest wiele kobiet ■ laki oddziałów spadochronowych fran- 
Dwie trzecie domów mia- cuskiego korpusu ekspedycyjnego za­

dając nieprzyjacielowi znaczne straty.
W Vietnamie środkowym wojska vieł 

namskie zaatakowały umocnione sta­
nowiska francuskiego korpusu ekspe­
dycyjnego koło miejscowości Dżiring, 
zdobywając wielką ilość broni i amu­
nicji.

Na południowy wschód od miasta 
Hue, yiełnamskie wojska wyzwoleńcze 
rozbiły francuską kolumnę samochodo 
wą i zniszczyły kilka wozów pancer­
nych i ciężarowych.

żak donosi komunika! viefnamskie-

usi-

Przemówienie Hugbes’a w Izbie Gmin

Druzgocąca krytyka
polityki rządu angielskiego

Maurice Thorez 
obywatelem honorowym 

m. st- W ars r a w v
WARSZAWA (PAP). W związku 

z przyznaniem wielkiemu przywódcy 
mas pracujących Francji — Maurice 
Thorezowi obywatelstwa honorowego 
m. st. Warszawy, nadesłał On do Sto­
łecznej Rady Narodowej depeszę tre­
ści następującej:

,,Czuję się wzruszony decyzją przy 
znania mi obywatelstwa honorowego 
Waszej bohaterskiej Stolicy i wyra­
żam swoje serdeczne podziękowanie. 
Raz jeszcze zapewniam o głębokich 
uczuciach przyjaźni dla Polski i soli­
darności międzynarodowej, które oży­
wiają wszystkich robotników FrancjS 
we wspólnej walce o pokój, demokra­
cję i eocja®zm“. ‘

bokie wrażenie w kołach uczonych 
polskich.

Jesteśmy szczęśliwi, że Wy nie 
sprzeniewierzyliście się szczytnym 
ideałom humanitarnym Waszego 
wielkiego uczonego Beniamina Fran- 
klina, że nie zgadzacie się na to, abv 
nauka, której powołaniem jest słu­
żyć ludzkości, była wyzyskiwana w 
celach wojny i masowej zagłady lu­
dzi.

My. polscy pracownicy nauki, mo­
żemy Was zapewnić, że solidaryzuje­
my się w pełni z Waszym odważnym 
szlachetnym stanowiskiem. Solida­
ryzujemy się z Wami wraz z uczo­
nymi Związku Radzieckiego, któremu 
zawdzięczamy rozgromienie bestii hi­
tleryzmu, wraz z uczonymi wyzwolo­
nych Chin, krajów demokracji lu­
dowej, wraz z postępowymi uczony­
mi Wielkiej Brytanii, Francji, Włoch 
i innych krajów, wraz z setkami mi­
lionów prostych ludzi na całym świę­
cie podpisujących apel Stałego Komi­
tetu Światowego Kongresu Obrońców 
Pokoju w sprawie uznania, za zbrod­
nię przeciwko ludzkości stosowanie 
energii atomowej do celów wojen­
nych. Solidaryzujemy się z Wami w 
głębokim przeświadczeniu, że to 
właśnie Wy reprezentujecie prawdzi­
wą opinię i wolę narodu amerykań­
skiego, który tak samo jak inne naro­
dy pragnie pokoju.

Wyzwolenie energii atomowej, sta­
nowiące konsekwencje badań promie­
niotwórczości rozpoczętych prawie 
pół wieku temu przez naszą rodacz­
kę Marię Skłodowską-Curie i jej mę­
ża Piotra Curie, otwiera wspaniałe 
perspektywy szczęśliwego rozkwitu 
ludzkości. Od uczonych, od Was i 
od nas, zależy czy nauka stanie się 
przekleństwem czy dobrodziejstwem 
ludzkości. My. uczciwi uczeni wszyst­
kich krajów musimy dążyć do tego, 
aby ludzkość błogosławiła naukę.

Wszyscy uczciwi uczeni, których 
sumienie wzdraga się przed myślą o 
wojnie, włączą się do potężnego fron­
tu pokoju, obejmującego setki milio­
nów ludzi na całym świecie, frontu, 
który udaremni zbrodnicze plany 
rozpętania nowej pożogi wojennej.

List podpisapy został przez 587 u 
czonych polskich.

Wychodriwo polskie

LONDYN fPAP). W związku z 
ty m. że rząd brytyjski odmówił ra­
tyfikacji konwencji międzynarodo­
wej, potępiającej zbrodnie ludobój­
stwa — w Izbie Gmin odbyła się 
burzliwa dyskusja, w toku której o- 
pozycyjny poseł labourzystowski 
Hughes poddał druzgocącej krytyce 
politykę rządu labourzystowskiego.

Hughes m. in. oświadczył: „Potę­
pienie zbrodni ludobójstwa pociąga 
za sobą oczywiście również koniecz­
ność potępienia wojny i broni ato­
mowej. Zagraniczna polityka rządu 
brytyjskiego zmierza do wojny i lu­
dobójstwa. Jest rzeczą zrozumiałą, 
że rząd angielski nie chce ratyfiko­
wać konwencji, potępiającej ludo­
bójstwo. jeśli weźmie się pod uwagę, 
że w fazie wqjuy i powstania w

przyszłości nowego trybunału mię­
dzynarodowego dla spraw zbrodnia­
rzy wojennych — na ławie oskarżo­
nych mogliby zasiąść ludzie tacy, jak 
prezydent Truman, Winston Chur­
chill i szereg innych, również an­
gielskich mężów stanu. Trudno się 
dziwić — powiedział Hughes — że ■ 
rząd brytyjski wzdraga się przed j 
uznaniem ludobójstwa za zbrodnię 
międzynarodową. skoro poważne 
kwoty budżetu angielskiego przezna­
czone są właśnie na przygotowanie 
tego rodzaju zbrodni".

W londyńskich kołach 
skich zwraca się uwagę 
terystyczną okoliczność, 
wienie Hughesa zostało

dziennikar- 
na charak- 
że przemo­
cą łko wicie

Przed
Międzynarodowym
Dniem Dziecka

GENEWA (PAP). Z Paryża do­
noszą, że w ramach przygotowań do

, Międzynarodowego Dnia Dziecka w 
całej Francji wzmaga się akcja zbie­
rania podpisów pod apelem sztok­
holmskim.

W Nantes i w Nimes trwają przy­
gotowania do zorganizowania „święta 
dziecka". 50 tysięcy dzieci weźmie

pominięte w sprawozdaniu Agencji udział w manifestacji na stadionie
Reutera t debaty * Gonia. Jkteałk" w łkwyz.A.

na froncie pokoju
GENEWA (PAP). Z Paryża dono­

szą o masowym podpisywaniu przez 
wychodziwo polskie we Francji ape­
lu sztokholmskiego. W kopalni Cite 
Darcy w Henin-Lietard (departament 
Pas de Calais) zebrano 1,700 podpi­
sów. W Leforest (departament Pas 
de Calais) apel podpisało 200 Pola­
ków. W Demain (departament Nord) 
95 proc, ludności polskiej złożyło już 
podpisy. W Pecquencourt (departa­
ment Nord) na 275 rodzin podpisało 
apel 270. W Labourse (departament 
Pas de Calais) zebrano 190 podpisów 
Polaków.

W Le Magny tOO rodzin polskich 
wyraziło solidarność z apelem. Eki- 
»a kolarska wychodźtwa, która wzię­
ta udział w wyścigu Warszawa-Pra- 
ga wezwała wszystkich Polaków we 
Francji, aby „biorąc wzór z kraju 
podpisywali tłumnie apel Sztokholm-

Zjazd 
rzemiosła 
morskiego

W dniu dzisiejszym odbędzie iW 
zjazd rzemiosła morskiego w Malborku, 
zorganizowany przez Stronnictwo Pra­
cy. Zjazd fen w pewnym sensie zbiega 
się z piątą rocznicą wyzwolenia Wy­
brzeża, odwiecznie polskich ziem, spod 
jarzma hitlerowskiego. W starej stolicy 
krzyżackiej ma obradować odrodzone 
rzemios-l-o polskie... Na historycznym 
szlaku spotka się więc zamierzchła prze 
szłość z kipiącą życiem teraźniejszo­
ścią. Spotkanie odbędzie się pod au­
spicjami Stronnictwa Pracy, a więc Par' 
tii politycznej, która na sztandary wy­
niosła to, co w Polsce było zawsze naj­
większą wartością i najbardziej polskie, 
a więc pracę. Praca w Polsce nigdy nie 
była obcego pochodzenia! Praca w Pol 
see zawsze była największym skarbem, 
lecz skarb ten został dopiero właściwie 
oceniony w Polsce Ludowej. I dlatego 
nie jest rzeczą przypadku, ze pięcio­
lecie odrodzonego rzemiosła obcho­
dzimy na gruzach zbankrutowanego 
krzyżactwa, którego pogrobowców w 
brunatnych mundurach zmiotła z po­
wierzchni ziemi polskiej zwycięska Ar­
mia Radziecka, przy której boku krwa­
wił żołnierz polski pod wodza war­
szawskiego robociarza, ucznia szkoły 
strategów stalinowskich Marszałka Kon­
stantego Rokossowskiego.

Dziś w Malborku załopoczą na ma­
jowym wietrze zaprawione w pracy 
społecznej sztandary Stronnictwa Pracy. 
Dziś rozwinie się do lotu jeden z nich, 
aby przewodzić w boju o pokój i po­
stęp. Będzie nim sztandar Pow. Komi­
tetu Stronnictwa Pracy w Malborku.

Uroczystości tej asystować będzie 
całe zorganizowane rzemiosło nad­
morskie, które po poświęceniu sztanda­
ru zabierze się do swych zadań robo­
czych, aby dotrzymać kroku wielkim, 
przeogromnym przemianom usłrojo. 
wym i w tworzeniu lepszej przyszłości 
dla mas pracowniczych wziąć najaktyw­
niejszy udział.

Program zjazdu przewiduje referat 
polityczny sekretarza generalnego 
GKW Stronnictwa Pracy Idziora Refe. 
rat gospodarczy i rzemieślniczy przy- 
padnie w udziale sekretarzowi ekono­
micznemu posłowi Kluczyńskiemu, W 
dyskusji zabiorą głos czołowi przed­
stawiciele rzemiosła nadmorskiego, 
twórcy nowej rzeczywistości nad poi. 
skim Bałtykiem.

Co będzie lematem obrad!
Dla każdego działacza społecznego 

i politycznego jest jasne, że na po­
rządku dziennym obrad rzemiosła w 
Malborku znajdą się sprawy najważ­
niejsze nie tylko w skali Wybrzeża, 
lecz przede wszystkim w skali ogólno­
polskiej, której jedynie fragmentem 
jest ekonomika nadmorska.

Ze spraw najważniejszych wysunie 
się na czoło niewątpliwie sprawa wal­
ki o pokój, która zmobilizowała cale 
społeczeństwo polskie, tworząc zwarty 
i jednolity front narodowy, którego 
członem jest zorganizowane i zawsze 
patriotyczne rezmiosło polskie.

Gdy zjazd przejdzie do omawiania 
czołowych zagadnień swej specjalno­
ści, z całą pewnością będzie musiał 
rozpocząć dyskusję od omówienia pro­
blemu uspołeczniania warsztatów rze­
mieślniczych, gdyż w Polsce Ludowej 
na etapie dzisiejszym nie może być 
spraw ważniejszych, ani o większej 
doniosłości historycznej.

Dawaliśmy już z tego miejsca wyraz 
przeświadczeniu, iż rzemiosło indywi­
dualne jest psychicznie całkowicie 
przygotowane do zajęcia należnego 
produkcji drobnofowarowej miejsca w 
gospodarce planowei. bowiem rzemio- 
sto w Polsce, wywodzące się z warstw 
robotniczych i chłopskich, nigdy nie 
reprezentowało elementów kapitali­
stycznych (zajmowało co najwyżej z 
reguły jedynie zły kierunek awansu 
społecznego!)

Rzemieślnikom należy stworzyć wa­
runki, umożliwiające im przejście z go­
spodarki indywidualnej do warsztatu 
uspołecznionego. Przejście to winno się 
odbyć bez zakłócenia procesów pro­
dukcyjnych gospodarki drobnotowaro- 
wej i bez uszczerbku zdolności wytwór­
czych rzemiosła w gospodarce plano­
wej.

Zdzisław Wojtowicz.

«
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Źródła wody Zbieranie podpisów nod ape’em sztokholmskim | Aleie 
““im. Generalissimusa

Józefa Stalina 
w Hanterre

GENEWA (PAP). Z Paryża dono­
szą. że w dniu 21 maja odbędzie się 
w Nanterre uroczystość przemianowa 
nia jednej z głównych ulic miasta na 
Aleje im. Generalissimusa Józefa Sta­
lina. W uroczystości wezmą udział: 
burmistrz miasta Barbet, członek Biu 
ra Polit. KC Francuskiej Partii Ko* 
munistycznej Fajon oraz przedstawi* 
ciel Tow. Przyj. Francusko-Radzie** 
kiej prof. Aubel.

IłoboinrcY Tunisu

wielka manifestacje* woli
WARSZAWA (PR) W Ozorkowi* pod ( <

walki o postęp i pokój
■ WARSZAWA (PAP). Trójki zbierająąc* podpisy pod apelem Sztokholm- l przebyWąjąCy w Krakowie mistrz 

sklm chodzą od domu do domu, od mieszkania do mieszkania. Objaśniają । nestor SCeny polskiej Ludwik Solski 
I one doniosły sens akcji, wagę złożenia przez każdego człowieka dobrej woli skjadajac swój podpis pod apelem 
j podpisu pod apelem I mobilizują milionowe masy do świadomej, solidarnej sztokhOlmskim oświadczył, że zgła- 

walki o pokrzyżowani* zbrodniczych planów podżegaczy wojennych. Lud- sza gi do uczestnictwa w akcji zbie- 
ność przyjmuj* tróiki serdecznie, wyrażając w najrozmaitszej formie głębokie rania podpis<5w jako członek jednej 
uznanie dla ich działalności i czynne poparcie dla uchwał sztokholmskich. , z „trójek“.

WARSZAWA (PR) W Ozorkowi* pod 
Łodzią odkryte zostały c’epłe źródła 
mferolne Podczas badań na głęboko 
ści 110 m odkryto żyły wody o tempe­
raturze 24’ C. Woda posiada charakte­
rystyczny zapach siarkowodoru | smak 
ielazlsty.

Obecnie podiete zostały dalsze wier 
ceni* aż do głębokości 200 m Jedna, 
czelnie przeprowadza się bliższe ba­
dani* własności leczniczych odkrytych 
źródeł.

Anna Rogacz, staruszka zamieszku­
jąca w Malborku, wręczając kwiaty

i z „trojek .
„Trójki" we wszystkich mieszka­

niach robotników i inteligencji Kra­
kowa były witane jak najmilsi goś-

Obur£<i?ące bezorawia titowców 

wobec patriotów bułgarskich 
przebvwaiaoch w Jugosławii

WARSZAWA (PAP). Rzecznik ambasady Ludowej Republiki Bułgarii w 
Warszawie zwrócił na konferencji prasowe) w dn. 20 bm. uwagę polskiej 
opinii publicznej na niesłyehanen znęcanie się władz titowskich nad 7.000 
Bułgarów przebywających w Jugosławii.
Omawiając wypadki, które były 

ostatnio przedmiotem ostrej noty rzą­
du bułgarskiego do rządu jugosło­
wiańskiego, attache ambasady Krum 
Bosew przypomniał zdradzieckie me­
tod? jakimi agenci titowscy zwabili 
w ciągu minionych lat pewną liczbę 
Bułgarów z Macedonii Egejskiej i 
Tracji do Jugosławii. Bułgarzy ci 
nie ukrywali przywiązania i miłości 
do swej ludowo-demokratycznej oj­
czyzny oraz otwarcie wyrażali swą 
cześć dla wodza i nauczyciela naro­
du bułgarskiego Georgi Dymitrowa. 
Uczucia te rozwścieczyły agentów ti- 
towskich, którzy zastosowali przemoc

w brodze do Parwża
MOSKWA (PAP). Jak donosi agen­

cja TASS, dnia 19 maja opuści} Mo­
skwę sekretarz generalny ONZ Tryg­
ve Lie, któremu towarzyszą jego za­
stępca K. Zinczenko > dyrektor ośrod­
ka informacyjnego OŃZ w Pradze 
Ryttar.

i prześladowania wobec patriotów 
bułgarskich.

Rzecznik ambasady bułgarskiej o- 
mówił szerzej dla przykładu podane 
w nocie protestacyjnej rządu bułgar­
skiego wstrząsające dane o gehennie 
trzech rodzin bułgarskich, które zao­
patrzone w paszporty bułgarskie 
pragnęły powrócić do kraju.

Już po opuszczeniu mieszkań i 
sprzed-ży urządzenia domowego, ro­
dziny te zostały w ostatnim momen­
cie zatrzymane pod pretektsem nie­
posiadania wiz wyjazdowych. Rzecz­
nik ambasady zwrócił uwagę, że w 
myśl porozumień między Bułgarią a 
Jugosławią wizy takie w ogóle nie 
były potrzebne. Wspomniane trzy 
rodziny, w skład których wchodzi­
ły również kobiety ciężarne, chorzy 
i bezsilni starcy oraz nieletnie dzie­
ci, pozostawiono, po bestialskim znę­
caniu się nad nimi w szczerym polu, 
na pastwę losu. Spowodowało to 
chorobę dzieci i śmierć jednego z 
ciężko chorych starców. 500 innych 
rodzin bułgarskich zostało z ręcznym 
bagażem '••vsindlonych przez policję 
titowską do dwóch wsi pozbawio­
nych wody na granicy węgierskiej, 
które zostały zamienione na praw­
dziwe obozy koncentracyjne.

P. Bosew stwierdził, że Jugosławia 
popełnia niesłychaną samowolę, za- 
trzvmivae w swych granicach oso­
by, które nie są jej obywatelami. 
Rzecznik amabasady zauważył, że te 
bezprawia titowców przypominają 
samowolne zatrzymywanie obywateli 
radzieckich i krajów demokracji lu- 

skich imperialistów w obozach w 
krajach europejskich i zamorskich.

PRAGA (PAP). W piątek sekretarz 
generalny ONZ Trygve Lie wraz z to­
warzyszącymi mu osobami przybył 
samolotem z Moskwy do Pragi,, by po 
kilku godzinach udać się w dalszą 
drogę do Paryża Na lotnisk: pra­
skim witali go: wiceminister spraw 
zagranicznych dr Sekaninova, kierów 
nik wydziału ONZ w czechosłowac­
kim ministerstwie spraw zagranicz­
nych dr Gottlieb, pose} norweski dowej przez brytyjskich i amerykan 
Aage Bryn i attache kulturalny amba- ------- — -i-------------------- ł -
sady radzieckiej Frołow.

przedstawicielowi Miejskiego Kom. 
Obrońców Pokoju, oświadczyła: 
„Dzieci moje zginęły podczas po- Szarytki zako’nu, miesz-
przedmej i ostatniej wojny me po to ' uJ Warszawskiej
chyba, ażeby bogaci dorabiali się da- “ 5 » d is£łv gremialnie apel o- 
lej na cudzej krwi i pracy. Jestem świadc£aj „Obowiązkiem wszyst- 
szczęśhwa. że doczekałam się c«-!kich zar6wno robotników, jak 
sow, kiedy tak wiele ludzi na swieme . ksj j zakonnic jest wajCZyć 0 po. 
zrozumiało, komu są potrzebne woj- 
ny. Podpisuję apel pokoju, ażeby ; J « * »
dołączyć się do wielu, wielu ludzi na _ . .
świecie, którzy walczą o pokój. i Mieszkańcy gromady Owieczki w 

» , • woj. poznańskim wszyscy podpisali
apel sztokholmski. Postanowili oni 
zadokumentować swą wolę uczestni­
czenia w walce o pokój i postęp 
przez zorganizowanie spółdzielni pro 
dukcyjnej, do której jednomyślnie 
postanowili wstąpić.

świecie, którzy walczą o pokój.

Marynarze zagranicznych statków: 
„Sunda", „Oscar", „Dellieson", „Tan- 
kar“, „Prometej", „Venta", „Aida 
Lano", „Magina" oraz „Askania" 
przebywający w portach: gdańskim 
i gdyńskim, złożyli swoje podpisy 
pod apelem sztokholmskim.

We wszystkich fabrykach krakow­
skich odbywają się masowe wiece po­
kojowe. Uczestnicy podejmują zobo­
wiązania produkcyjne. Na wiecach 
w Nowej Hucie i w Miejskich Zakł. 
Wodociągów pracownicy zobowiązali 
się podnieść wydajność pracy, aby o- 
siągnąć 160 proc, normy.

GENEWA (PAP). Z Parytńa de- 
noszą.:

Organizacja bojowników o wolność 
i pokój w Tunisie ogłosiła komuni­
kat, stwierdzający, że do Bizerty ma 
przybyć lotniskowiec amerykański 
„Dixmude" z nowym ładunkiem bro* 
ni amerykańskiej. W związku z po­
wyższym organizacja wzywa ludność 
do wzmożenia czujności i udaremnie­
nia wyładowania broni amerykań­
skiej.

Zespół Zrzeszenia Studentów Pol­
skich Politechniki Wrocławskiej zor­
ganizował 35-osobową ekipę arty- 
styczno-propagandową. Ekipa daje 
występy propagujące w recytacji, 
pieśni i inscenizacji pokój. Ekipa ob­
sługuje osiedla robotnicze i już dała 
kilka występów w osiedlu Grabiszyn 

1 w pobliżu „Pafawagu".

Pierwszy etap realizacji ustawy
o radach narodowych

W ciągu maja br. odbędą się których zostaną wybrane nowe 
plenarne sesje wszystkich woje­
wódzkich rad narodowych, a na. 
stąpnie powiatowych, i 

gminnych rad narodowych, na

€zvn Melioracyjny 
cModów pokLicb

WARSZAWA (PAP) Z całego 
kraju napływają w dalszym cią­
gu meldunki donoszące o maso­
wym udziale chłopów w wykony­
waniu zobowiązań, podjętych w 
„Czynie Melioracyjnym". Ten ma 
sowy udział świadczy o wielkim 
zrozumieniu przez masy chłopskie 
znaczenia prac wodno-meliora­
cyjnych dla dalszego rozwoju na. 
szej gospodarki rolnej.

prezydia rad.
miałalrich Wybory prezydiów rad narodo- 

wych będą pierwszym etapem rea 
lizacjl ustawy o terenowych orga 
nach jednolitej władzy państwo­
wej.

Z chwilą dokonania wyborów 
1 prezydiów rad narodowych nastę 
puje zniesienie stanowisk woje­
wodów, starostów, prezydentów 
miast i burmistrzów miast oraz 
wójtów, a także urzędów woje­
wódzkich, powiatowych i zarzą­
dów miejskich I gminnych, Fun­
kcje Ich przechodzą do właści­
wych rad narodowych, działają, 
cych przez swoje prezydia, składa 
jące się z przewodniczącego I jego 
zastępców, sekretarza i członków 
prezydium.

o apelu pokoju 
i WARSZAWA (PAP). Wypowiedz!

podpisujących Apel Sztokholmski wy 
. raźają głębokie zrozumienie znaczę, 
t nia akcji zbierania podpisów, jako 
i potężnego czynnika w walce o po­

krzyżowanie planów podżegaczy de 
nowej wojny.

Ks. prof. Leon Leja oświadczy}:
„Sprawa utrzymania pokoju, oku. 

pionego krwią 1 życiem wielu mil’0* 
nów istnień ludzkich, jest świętą 
sprawą każdego człowieka. Jestem 
zdania, że księża winni znaleźć się na 
pierwszym miejscu wśród osób, pod­
pisem swoim solidaryzujących się 1 
Apelem Światowego Komitetu Obroń­
ców Pokoju. Tym bardziej, że idea 
poko:u jest naczelnym hasłem Chry­
stusowym.

Wierzę, że każdy myślący po Chry­
stusowemu kapłan złoży swój podpis 
pod Apelem Sztokholmskim i że Apel 
Pokoju podpiszę wszyscy katolicy"..

Ksiądz Władysław Kolcoń, pro­
boszcz parafii Pasiecznik, pow. Lwóu 
wek powiedział:

„Każdy mądry człowiek, każdy 
prawdziwy przyjaciel ludzkości, w 
poczuciu swej odpowiedzialności za 
los własny i swego narodu, zajmie 
zdecydowaną postawę bojownika o 
pokój na dziś, aby zapewnić pokój 
jutra, nie tylko dla samego siebie, nie 
tylko dla własnego narodu, ale i dla 
całej ludzkości Pokój ludziom dobrej 
woli".
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FELIETON KULTURALNY
JERZY REMER

Na nowych drogach 
konserwatorstwa polskiego

Twierdzenie, że zagadnienia o- 
ehrony zabytków przeszłości należą 
do najdawniejszych zjawisk histo­
rycznych znajduje w dziejach kon­
serwatorstwa corsz szersze uzasad­
nienie. Badając zabytki I ich życie, 
•potykamy się niemal przy każdym 
obiekcie zabytkowym z faktem tzw. 
„interwencji , występujące] pod róż­
norodnymi postaciami, w wielu for­
mach i w różnej skali, co jest do­
wodem czy to wyraźnej, czy też 
mniej zdecydowane] postawy wzglę­
dnie właściwego albo niewłaściwe­
go stosunku człowieka do dzieł sztu­
ki minionych epok. Świadomość Ist­
nienia tego rodzaju kontaktów z dzle 
łami należącymi do przeszłości, z 
której wywodzą one swój żywot dzię 
ki przede wszystkim Ich twórcom a 
zachowanie późniejszym opiekunom, 
starającym się w różny sposób 
stworzyć warunki dalszej ich egzy­
stencji, pozwala konserwatorstwu na 
rozszerzenie zarazem na pogłębie­
nie problemów, które do niedawna 
oscylowały między utartymi już po­
jęciami i kanonami tzw. restauracji 
i konserwacji zabytków.

Zgodzimy się wszyscy, że auten­
tyczne, pierwotne I nienaruszone for­
my materialne - artystyczne obiektów 
zabytkowych (należące raczej do wy 
jątków, gdy chodzi np. o dzieła o 
charakterze utylitarnym, a więc głów 
nie zabytki architektury) mają naj­
większe znaczenie dla historii sztuki 
danego kraju czy narodu jako nie­
zastąpione niczym dokumenty pro­
dukcji plastycznej danego okresu. Na 
takich dokumenłcch (wzgl. za takie 
uważanych) zbudowano w ostatnim 
stu'eciu encyklopedyczną już dziś 
wiedzę o sztuce I o Jej zmiennych 
zjawiskach, usystematyzowanych 
przez naukę o stylomewstwie i w

jego charakterystycznych lub typo­
wych cechach, więżąc poszczególne 
dzieła lub ich zespoły z Indywidual­
nymi fwórcami-artystami lub ich szko­
łami w różnych środowiskach I na 
prezstrzeni wielu wieków. Studia nad 
życiem zabytków, sprecyzowane i u- 
doskonalone metody badawcze w 
dziedzinie zabyfkoznawsfwa (posłu­
gującego się znajomością materia­
łów, technik i technologią) odkrywa­
ją zaś eoraz częściej w ich organiź- 
mie nie tylko nawarstwienia później­
szych epok (stylów), lecz także nie­
raz (w jednym obiekcie) długi sze­
reg Interwencyjnych przeistoczeń czy 
przekształceń, przemian i uzupeł­
nień, podejmowanych i przeprowa­
dzanych czy to z konieczności tech­
niczno - konstrukcyjnych czy też ze 
stanowiska nowych upodobań arty­
stycznych czy wreszcie obudwóch 
razem. Ważną dla historii zabyfku(ów) 
w takich wypadkach jest wspomnia­
na postawa w stosunku do zabytko­
wego dzieła sztuki na równi ze świa­
domością dokonywanych w nim czy 
przy nim zmian. Odkrycie tej posta­
wy I jej przyczyn, uwidocznionych w 
skutkach nieraz daleko posuniętej 
transformacji obiektu, jest czołowym 
zadaniem zabytkoznawcy - konserwa­
tora przed powzięciem przez niego 
decyzji, a nawet leszcze przed po­
stawieniem diagnozy co do zacho­
wania zabytku we właściwym czy 
pożądanym stanie.

Narastająca od dziesiątków lat 
(śmiało powiedzieć można od wie­
ku) wiedza konserwatorska (oparta o 
bio- i morfologię zabytków a także 
o ich „medycynę”) zmieniła wiele 
poglądów, a nawet, zdawało się, nie­
wzruszonych zasad na tzw. racjonal­
ną konserwację. Nowoczesny kryty­
cyzm *abytkoznawczo-konserw»torski

przyczynił się w dużym stopniu do 
rewizji dotychczasowego ortodoksal- 
nego stanowiska i zajmowanej po­
stawy w stosunku do zabytków, w 
których widziano wyłącznie wartości 
„muzealno - starożytnicze” z życiem 
historycznym nie związane lub pozo­
stające niejako na jego marginesie. 
Tymczasem doświadczenie nabywane 
okazyjnie przy różnego rodzaju ro­
botach konserwatorskich (powyżej 
syntetycznie określonych) zostało w 
ostatnich dwóch katastrofalnych woj­
nach pc‘wiarc-~ne zjawiskami naj­
większych zr>iszr-;.j | takich destruk­
cji zabytkowych zespołów, jakich 
historia ruin Polski (np. w okresie 
wojen szwedzkich, uchodzących do­
tychczas za wyjątkowe w swej skali 
katastrofy dla narodowego Inwenta­
rza zabytków) na swych kartach nie 
zapisała. Dwie wojny światowe, zwła 
szcza ostatnia, ujawniły i pod tym 
względem olbrzymie pole zniszcze­
nia stawiając konserwatorstwo polskie 
wobec niespotykanych gdzieindziej 
w takiej skali problemów — wielkich 
restytucji krajobrazu zabytków, bez 
której oblicze kraju straciłoby w zna­
czeniu kulturalnym na zawsze swój 
właściwy, rodzimy I swoisty wyraz 
plastyczny. Bez dzieł architektury, 
bez sylwet miast i ich charaktery­
stycznych panoram, odźwierciadlają- 
cych w formach architektonicznych 
życie dawnych pokoleń, ziemie i o- 
sledla polskie zostałyby wyjałowio­
ne, stając się bezkulłuralnym ugorem. 
Ruiny Polski, po wspomnianych woj­
nach słały się też, w następstwie ol­
brzymich zniszczeń, wielkim „labora­
torium w dziedzinie odbudowy za­
bytków, przy której problematyka 
konserwatorstwa musiała wejść na 
nowe drogi, włącza;ąc się równocześ 
nie w nurt życia i w nową rzeczywi­
stość Paósfwa demokracji ludowej, 
w nowe siły kształtujące nowy orga­
nizm kraju. ś

Włączenie odbudowy zabytków do 
wielkiego programu I planu gospo­
darki narodowej słało się konsekwen 
cją postawienia tego największego 
zagadnienia konserwatorskiego na 
realnej podstawie ekonomiczno-spo­
łecznej, dzięki czemu już nasze po­
kolenie może naoczni* się przeko­
nać • rezultatach w dziedzini*, któ­

ra straszyła do niedawna beznadziej­
nością zgliszcz, gruzów i chaotycz­
nych zwalisk, odzlaływujących na 
psychikę ludności najwyraźniej ujem­
nie. Psychoza ruin została przezwy­
ciężona. Historia konserwatorstwa za­
pisuje na swych kartach dumne sło­
wa... natufraglo eripere! W związku z 
tę, na nalwiększą skalę zakreślona 
akcją ratownictwa I odbudowy pol­
skich zabytków, zagadnienie inter­
wenci o n al i zm u ko n serweto rsk i eg o
wysunęło się znów, jak nigdy dotąd 
na czoło innych zasad i metod, sto­
sowanych w naszej praktyce. W o- 
parciu o rozbudowany dział pomoc­
niczy tj. podstawową inwentaryzację 
dokumentacyjną, gromadzącą naj­
skrupulatniej wszelki materiał dla od­
tworzenia zniszczonych lub zagubio­
nych form (przykład — Zamęk Kró­
lewski w Warszawie), specjalne pra­
cownie wykonują projekty rekon­
strukcyjne, poprzedzane autopsyj- 
nym badaniem fragmentów i pozo­
stałości zniszczonych obiektów. Na­
leży choćby marginesowo zaznaczyć, 
że w wielu wypadkach (np. w zruj­
nowanych kamienicach na Rynku 
Starego Miasta w Warszawie) odkry­
to przy wspomnianych badaniach 
wiele dotychczas nieznanych resztek 
pierwotnych elementów architekto­
nicznych, o czym, jak zresztą o 
wszystkich ważniejszych pracach I 
nieraz rewelacyjnych odkryciach (np. 
w Strzelnie, Pieskowej Skale), infor­
muje kwartalnik pt. „Ochrona Za­
bytków" wydawany przez Związek 
Historyków Sztuki I Kultury, popula­
ryzujący w najlepszym pojęciu aktu­
alne zagadnienia konserwatorski*.

Wielkie, bez przesady o historycz­
nym znaczenie, zadania opieki nad 
zabytkami w nowej Polsce i w jej 
socjalistycznym ustroju domagają się 
jednak zespolenia wszystkich sił I 
wszystkich czynników społeczno- 
pańsfwowego organizmu dla wielkie­
go dziewa, jakim jest niewątpliwie 
odbudowa zabytków a opieka nad 
nimi w ogóle. Romantyczny ich kult, 
wszelkiego rodzaju dealisfyczne mi- 
łośnictwo i bezinteresowny pietyzm 
muszą ustąpić przed realnym progra­
mem pracy niezwykle trudnej i od­
powiedzialnej, podjętej I prowadzo­
nej z ramienia Rządu Rzpłlłej przez

fachowe organa służby konserwator­
skiej z Naczelną Dyrekcją Muzeów I 
Ochrony Zabytków w Ministerstwie 
Kultury i Sztuki na czele. Niedawno 
rzucone hasło: „Każdy zabytek me 
swego opiekuna społecznego” win­
no znaleźć oddźwięk w całym społe­
czeństwie, gdyż każdy obywatel f 
na tym polu jest odpowiedzialny z* 
kulturę swego narodu. Akcja spo­
łeczna opieki nad zabytkami prze­
szłości, której patronuje Polskie To­
warzystwo Krajoznawcze, skupia ą* 
w specjalnym wydziale grono do­
świadczonych fachowców, powląże, 
miejmy nadzieję, społecznych op e- 
kunów-aktywistów w jeden aktyw 
w zakresie opieki nad zabytkami w 
Polsce, uspołeczniając je same a za­
razem upowszechniając ideologię 
konserwatorstwa wśród najszerszych 
warstw społeczeństwa. W ten sposób 
bezldeowa w niedalekie) przeszłości 
„bezpańskość" zabytków, wydziedzi­
czonych z życia kulturalno - narodo­
wego, może i powinna się przero­
dzić w rzeczywistą i pełną treści o- 
chronę dóbr kulturalnych, z których 
korzystać będzie cały naród. Pomyśl­
ne rozwiązanie tego zagadnienia 
społeczno-konserwatorskiego, w któ­
rym w takiej skali (pamiętając o za­
służonych Towarzystwach Opieki nad 
Zabytkami) stawiamy pierwsze kroki, 
należy uważać w historii zagadnień 
ochrony zabytków za wyjątkowo do­
niosłe tak pod względem socjalnym 
jak i ze stanowiska zadań oświato­
wych, w których zabytki jako pom­
niki przeszłości odgrywają niewątpli­
wi* wielką rolę wychowawczą.

Wysuwając na pierwszy plan aktu­
alne zagadnienia konserwatorskie na 
tle refrospekcji (tutaj tylko najogól­
niej dotkniętej) musimy w końcu pod­
kreślić, że wiedza o zabytkach sztuki 
1 kultury i ich ochrona, wyszedłszy 
już z więzów pewnego rodzaju her- 
mefyzmu czy klanowości, zyskuj* 
przez wciągnięcie w orbitę swych 
zainteresowań szerokiego ogółu społ* 
czeńsfwa mocną podbudowę, a dl* 
swych dalszych zamierzeń śwież* si­
ły, wyzwalające, sądząc po Innych 
dziedzinach życia społecznego, bo­
gactwo uzdolnień twórczych.

Prof. Jerzy Rem**
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lSZCZECINA
Apel sztokholmski

przestrogą dla burzycieli świata SZCZECIN
Świat chciałby uwolnić się od niepokojącej go zmory, od potwornych o- 

nar, jakie każdorazowo składał na ołtarzu molocha wojny; chciałby znaleźć 
warunki do pokojowego współżycia ludzi.

Niestety ideał ten w przeszłości nie był ’ osiągnięty, gdyż mimo świadomo­
ści, ze wojna to zbrodnia, nre udało się stworzyć psychicznych warunków 
dla zorganizowaniu oporu ludzkości przeciwko inspiratorom wojny

Dopiero obecnie jesteśmy świadkami potężnej, światowej mobilizacji wszysf 
kich ludzi pragnących pokoju, mobilizacji — której podstawową siłą jest 
Związek Radziecki i mobilizacji, która będzie ostatnią przestrogą dla burzy­
cieli świata, □ o której będą mówić pokolenia.

Wierzę w lOium i siłę tych, którzy nie chcą zniszczyć świata, lecz pragną 
go rozsądnie budować. Wierzę, że zdrowy instynkt samozachowawczy, za­
równo pojedynczego człowieka jak i narodów potrafi w końcu skutecznie 
przeciwstawi się wszelkiej sile niszczycielskiej i obronić pokój, to naicenniei 
sze dobro ludzkości. 1

Jako uczestnik ostatnich wojen świa­
towych widziałem tragedię i rozpacz 
ludzi, którym obce byćy, są i będą za- 
chc anki osób pragnących wojny.

Diatego oświadczam jako przedsta­
wiciel rzemiosła szczecińskiego zorga­
nizowanego w Stronnictwie Pracy, że 
my rzemieślncy jako świat pracy pod­
pisujemy apel, bo pragniemy trwałego 
pokoju.

Ludwik Kuśnierkiewrcz 
prezes Woj. Rady Rzem. przy Str. Pracy

inż. Józef Maciejewski 
Posef do Sejmu..

Ja, jako tartacznik, patrząc na szkie­
lety wypalonych i zniszczonych przez 
dz.ćłania wojenne lasów, tych skarbów 
przyrody wyhodowanych z udziałem 
wiekowej pracy rąk ludzkich, nie wie­
rzę, aby ludzkość po przebytych okrop­
ność.ach wojennych, nie dojrzała je­
szcze do zrozumienia wartości pokoju 
i ceny jaką płaci za -jego utratę.

Dz.s.aj ludz.e na całym święcie na- 
pewno pragną poko,u, jako najwyższe­
go celu swo.ch dążeń i życzą sobie, a- 
by efekty ich pracy, zdobycze techniki 
i wiedzy oraz praca przyrody nie były 
wyn.szczane względnie użyte Jako na­
rzędzia do wygubienia narodów, lecz 
aby spemiły '--użbę pokoju, podnosząc 
dobrobyt ludzi i tworząc szczęśliwość 
życia ludzkiego.

Zenon Staniszewski.

mobilizuje ludzi 
dobrej woli i pokoju

zczecin jest w pełnym toku akcji pokojowej, mobilizacji ludzi pragng- 
cych pokoju. ą

Po wielkim wiecu, który odbyt się w dniu 11 bm. w olbrzymiej hali spor­
towej rozpoczęła się fala wieców i zebrań we wszystkich zakładach pracy 
i dzielnicach miasta. Zbierają się robotnicy, naukowcy, artyści, nauczyciele 
i młodzież, wszyscy z jedną myślą i w jednym celu — by zadeklarować swą 
solidarność z światowym obozem pokoju.

Również w dn. 12 bm. odbyło się w Szczecinie uroczyste posiedzenie Wo­
jewódzkiej ' Rady Narodowej poświęcone zagadnieniom walki o pokój. W po­
siedzeniu brali udział reprezentanci świata nauki, przodownicy pracy, dzia­
łacze społeczni, posłowie do Sejmu, przedstawiciele partii i. stronnictw po-

Postępowe rzemiosło województw* 
szczecińskiego, które w ostatniej woj-

..
Ul

Rzemiosło szczecńskie, które 
p erwszej chwili wyzwolenia dało 
swój wkład w odbudowę warsztatów 
pracy nie chce wojny. Chce w atmosfe­
rze pokoju nadal pracować w realiza­
cji wielkiego 6-letniego planu. Uwa­
żam, że konieczność utrzymania poko­
ju nie potrzeba uzasadniać, bo każdy 
z nas przeżył i widz a-- straszliwe skut­
ki wojny, które zniszczyły również war­
sztaty rzemieślnicze. Dlatego wszyscy 
kładziemy nasze podpisy pod apelem 
tztokholmskim.

Lucjan Kopydłowskl
Honorowy Starszy Cechu Piekarzy 

i Cukierników w Szczecinie

cały

Przedstawić,ele gospodarki drobno- 
towarowej z terenu Szczecina gremial­
nie przyłącza q się do apelu sztok­
holmskiego, bo widzę w nim gwaran­
cję spokojnego kontynuowania swej 
pracy zawodowej dla dobra naszego 
odbudującego się ze zniszczeń wojen­
nych Państwa Ludowego.

Każda wojna nie jest tylko mordem 
m.lionów ludzi, ale także zniszczeniem 
dorobku ludzkiego w znoju zapraco- 
wanego.przez ludzi pracy. Rzemieślnik 
zdaje sobie sprawę z sił niszczycielskich 
wojny i dlatego też każdy podpisze 
apel sztokholmski, który gwarantuje mu 
możliwości dalszego rozwoju.

Benon Tyrakowski
Starszy Cechu Metalowców

Akademicy Szczecina stwierdzają
Wona była, jest i będzie zawsze 

największą zbrodnią przeciwko ludzko­
ści. Nic nie usprawiedliwia wojny, bo 
wojna jest splamiona krwią niewinnych 
kxfzi.

My akadem cy pragniemy ukończyć 
studia, zdobyć maksmum wiedzy, by 
móc spełnić nasz najszczytniejszy obo­
wiązek t pokojowe; odbudowy naszej 
zniszczonej Ojczyzny dla szczęścia 
wszystkich ludzi dobrej woli.

Ne dopuścimy do nowego ludobój­
stwa, do powtórnego zniszczenia kul­
tury i przeciwstawimy się zdecydowa­
nie wszelkim wojennym knowaniom.

Wzywamy wszystkich studentów 
Szczecina, bez względu na Ich przyna­
leżność narodową, przekonania poli­
tyczne I rb rellg jne do zespolenia się 
W wspólnym froncie pokoju i do gre-

litycznych, urzędów, instytucji, ORZZ, ZSCh., ZMP, LK, i Związku Bojowników I " ® strac ł° z ogólnej liczby ca 40 proc.

Wśród entuzjastycznych oklasków, zebrani uchwalili rezolucję, w której m. 
in. wzywa się całe społeczeństwo województwa szczecińskiego do gremial­
nego udziału w składaniu podpisów pod apelem Światowego Komitetu O- 
brortców Pokoju.

W tym samym dniu czołowi przedstawiciele społeczeństwa szczecińskie­
go zapoczątkowali składanie podpisów pod apelem sztokholmskim.

Akcja zbierania podpisów przybra’a charakter wspaniałej manifestacji ca­
łego bez wyjątku społeczeństwa szczecińskiego. Do akcji zbierania podpi­
sów wyruszyło tysiące trójek składają cych się z przedstawicieli wszystkich 
warstw spofecznych. ,

W niedzielę zaczęła się Już masowa zbiórka podpisów we wszystkich dziel 
mcach miasta. Trójki chodzą niestrudzenie od domu do domu, od mieszkania 
do mieszkania, by zebrać zobowiązania mieszkańców w sprawie utrzymania 
i wywalczenia pokoju. Wypowiedzi mieszkańców Szczecina są różne. Każdy 
uzasadnia na swój sposób, jednak sens tych wypowiedzi można streścić w 
jednym krótkim i stanowczym zdaniu: pragniemy i chcemy pokoju.

Otóż kilka wypowiedzi m. n. znanych i cenionych aktywistów Stronnic­
twa Pracy.

। swego potencjału, poprzez wytężoną 
i pracę przy wykonywaniu zadań Planu 
6-lełniego walczy o ‘rwały pokój.

Rzemiosco z eniuz’azmem przyjęto 
apel sztokhoimsk S w ./owego Komitetu 
Obrońców Poke <> i przez gremialna 
składanie podp.i. w pod tym apelem, 
daje wyraz swojej niezłomnej postawy 
w walce o utrzymanie pokoju.

Jestem przekonany głęboko, że przy 
składaniu podpisów nie zabraknie ani 
jednego rzemieślnika.

M. Wyrzykowski
Prezes Izby Rzemieślniczej

Czy podpisałeś luz 
APEL POKOJU?

I dzieci Szczecina 
chc^ pokoju 

My dzieci szkolne Szczecina 
chcemy wojny choć w ostatniej

nie
. . . _ .. ------------ , woj­

nie byliśmy bardzo mali jeszcze, ale 
dokładnie pamiętamy straszne pożary, 
wybuchy bomb i granatów, w których 
zginęło wiele dzieci i wiele z nas stra 
ciło drogich rodziców, braci i siostry. 

Nie polo przecież żyjeińy na świe-

cie, by nas zbrodniarze wymordowali 
na wojnie.

Pragniemy pokoju dla naszych rodzi­
ców i dla siebie. Chcemy ukończyć 
naukę, żeby potem pożytecznie praco, 
wać dla naszej kochanej ojczyzny 
dla wszystkich dobrych ludzi.

Najgorętszym życzeniem moim.. Jako 
jednej z miliona matek, których syno­
wie życie stracili w walce z wrogiem 
jest — aby matki 'doby dzisiejszej 
śm ało patrzyły w przyszłość swych 
dzieci, pewne, że będą rosły i żyły 
w pokoju.

Gdybyż słowa Norwida... „i ramiona 
młodociane, w bezimienny pył rozwia­
ne — dziejów nazwą śmieciem" nie 
stały się bolesną prawdą, a ofiara tylu 
młodocianych istnień daremną.

Anna Krzykowska 

asystentka fizykoterapii 
w Ubezpieczalni Społecznej 

w Szczecinie

WSE

WSE
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WSE

mialnego podpisania sztokholmskiego 
apelu pokoju.

Józef Zetiński student WSE 
Edward Pieczka student WSE 
Antoni Piskorz student WSE
Leonard Pulcer 

obywatel
Rudolf Niemiec 

obywatel
Henryk Pieczka 

obywatel

student 
czeski 
student 
czeski 
student 
czeski
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£rl Straszliwe sktrłki niebywałej dotąd w 
dz.e.ach ostatniej wojny są dostatecz­
nym argumentem, by każdy człowiek, 
kłófy ją przeżył był zwolennikiem po 
koju. Chcemy by nowa epoka dała nam 
obronę praw człowieka do pokojowej 
Jwórczej pracy i szczęścia. Wierzę, że 
każdy uczciwie myślący obywatel chce 
tego samego i d.afego przyłączam się 
do apelu pokoju.

Alojzy Maciejewski
Przewodniczący Rady Nadzorczej 

Pora. Spółdz. Woj. Cechu Fotografowi
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Robotniczy zespól literacki 
z warszawskiej Starówki 
pisze książkę o odbudowie Starego Miasta

Z zagadnień szkolnych

Warszawa, w maju.
Realizm w twór­

czości jest dla ar­
tysty osiągalny pod 
warunkiem zbliża­
nia się do życia, 
poznania lego -ży­
cia i spraw jego, 
zgłębienia nurtu­
jących w społe­
czeństwie idei, dą­
żeń, pnędOw. Twór­

ca stoj'icy poza życiem, na jego mar­
ginesie, nie bior-ący udziału w tym 
(życiu, w twórczości swej pozostanie 
pozbawiony światła prawdy, jaką od­
zwierciedla twdirczośić realistyczna.

Któż pełniej może odtworzyć w rea 
listy-cznym sensie prawdę życiową, 
jak ci, którzy to życie tworzę, biorą 
w nim najżywszy, twó>rczy udział, 
nadają, temu życiu nowe formy i no­
wą treść? Jaki z pisarzy może zdy­
stansować w oddaniu prawdy dziejąr 
cej się na budowie murarza, który lę 
budowę tworzy? Kwestia języka, u- 
miejię.tno-ci operowania słowem, jest 
jeajną kwestię, z jakę murarz próbu­
jący odtworzyć piórem dzieje powsta­
wania budowli, stoi niżej od zawodo­
wego pisarza, podejmującego to sa- 
ino dzieło. Toteż świat literacki 
wiele obiecuje sobie po ksiądce, któ­
rej pisanie rozpocząć pierwszy robot­
niczy zespój literacki w Polsce — 
zespó1! robotników pracujących przy 
pracach budowlanych na Starym Mie­
ście w Warszawie. Niektórzy literaci 
stołeczni przewidują, że ksi-’ka pi­
sana przez tych robotników może być 
dla lileratów wzorem powieści reali­
stycznej.

Robotniczy zespół literacki z war­
szawskiej Starółwki zrodzi? się pod 
wpływem „Daleko od Moskwy", Ro­
botnicy, tworzący zespól? literacki 
„Budujemy", powieść Aćajewa 
czytali najpraód w odcinku gaze­
towym, następnie słyszeli ja przez 
radio, a wkońcu czytali ją. raz jeszcze 
w wydaniu książkowym. Realistycz­
na powieść radzieckiego pisarza uczy 
niła na robotnikach ze Starówki wiel­
kie wratienie, a równocześnie nasunę­
ła im myśl oddania pióirem historii 
ódbudowy Starego Miasta. Pomys? 
napisania ksiąfżki o dziejach Starów­
ki zosta? przedyskutowany, po czym 
przystąpiono do jego realizacji.

Pierwszy robotniczy zespć? literac­
ki w Polsce tworzą robotnicy: hy­
draulik Wacław Adamski, monter 
elektryczny Marian Kuran, ślusarz 
Tadeusz Michalak, murarski majster 
Henryk Naroćniak. murarz Edward 
Sobczak. Doradczynią, zespołu jest 
referentka prasowa Biura Odbudowy 
Stolicy — literatka Gralżryna Wojszni-

sowa. Pomyl napisania książki o od­
budowie Starówki dojrzą? na jednej 
z narad wytwórczych, kiedy to Woj- 
szrJsowa rzuciła myśl stworzenia 
wired robotników Starówki robotni- 

, czego zespołu literackiego. W ra- 
I mach czynu 1-Majowego zespół napi­
sał pierwsze opowiadanie. Do końca 
froku członkowie zespołu zobowiązali 
sio ksijlkę skończyć.

Praca o charakterze literackim na­
suwa oczywiście duże trudności, tym 
ludziom, których dłonie nawykły nie 
do pióra lecz do kielni i świdra. Ale 
ludzie z zespołu ,,Budujemy" przy­
wykli do pokonywania wszelkich trud 
nołci. Ich praca przy odbudowie Sta­
rego Miasta roi się od wszelkich trud, 
ności. Trudne problemy, przed któL 
rymi ludzie tworzący zespól? „Buduje­
my" stają prawie codziennie w swej 
pracy zawodowej, rozwiązywane są, 
wspólnym wysiłkiem, wspólną, pracą^ 
wspólną, inwencją, a wreszcie — dzię­
ki wierze i silne j woli. Te same ele­
menty cechują pracę literacką, zespo­
lą „Budujemy". Jak pomyślnie rozwią 
zywane są problemy przy odbudowie 
Starego Miasta, tak samo pomyślnie 
rozwiązane zostaną te, któlre stalą, 
przed zespołem przy pisaniu książki.

Książka zesoolu robotniczego pow- 
sfaje przez pisanie wspólne. Po knot 
kiej próbie pisania indywidualnego 
fragmentów metodę te zarzucono. Pi­
sanie wspólne przynosi też pomyśl­
niejsze wyniki. Doraźna dyskusja 
nad wysuwanymi projektami oraz nad 
propozycjami poszczególnych człon­
ków zespołu daje doskonale wyniki. 
Posiedzenia literackie zespołu, na któ 
rych powstaje ksiąlżka, odbywają, się 
prawie codziennie. Trzeba podziwiać

zapał i entuzjazm pracy, tkwiące w 
zespole, jeżeli się zważy-, że zebrania 
literackie zespołu odbywają się po 
normalnym dniu pracy — pracy 
ciężkiej.

A każdy z członków zespołu poza 
pracą, zawodową zajmuje «ie pracą, 
społeczną, lub polityczną. Prawie 
wszyscy członkowie „Budujemy" są 
aktywistami w pracy partyjnej i związ 
kowej.

Treścią, ksifdki będą, zdarzenia 
prawdziwe, zachodzące na budowie. 
Prawdziwe też będą postacie wystę­
pujące w opowiadaniach o odbudowie 
Starówki. Nazwiska bohaterów ksiąiż- 
kl o pozytywnych wartościach będą 
autentyczne, natomiast te które od­
noszą. się do szabrowników, pijaków 
i bumelantów — będą, zmyślone. Au­
torzy książki wychodzą bowiem z 
optymistycznego, pełnego wiary w 
człowieka, załotżenia, że każdy z t>:h 
ujemnych towarzyszy ich pracy mo­
że stać się pracownikiem pełnowar­
tościowym. W ten sposób postąpili 
sobie autorzy powstającej książki z 
pierwszym opowiadaniem, które ma 
za treść dokonanie czynu l-majojve- 
go przez kolegę autorów, pracujące­
go przy wywożeniu gruzu.

Czynny udział autorów książki przy 
odbudowywaniu Stanówki, która to 
praca będzie treścią ksiątiki oraz 
umiłowanie pracy przez nich wyko­
nywanej i głębokie zrozumienie przez 
nich ducha czasu, pozwala przypusz­
czać że książka opracowywana przez 
zespół „Budujemy" będzie wiernym 
odbiciem rzeczywistości, ze szczerą, 
prawdą, przedstawi dzieje, któlre bę­
dą, jej tematem, że stanowić teć bę­
dzie pozycje o niekłamanym reali­
zmie. M.

Pierwsze w Polsce
kino bez kierownika

Przez pracowników kina „Bałtyk" 
w Sopocie została wprowadzona inno 
wacja, polegająca na zespołowym 
prowadzeniu kina. Spotkała się ona 
z pełnym uznaniem naczelnych władz 
Filmu Polskiego.

Kino to od pewnego czasu egzystu­
je bez kierownika, mimo istnienia 
etatu kierownika.

Na zebraniu pracowników wybrana 
została 3-osobowa komisja, w skład 
której wchodzą b. starszy bileter 
Edward Karło _ jako przewodniczący, 
kasjerka Maria Uścieńska — jako 
z-ca przewodniczącego oraz inszy 
mechanik Władysław Marat — jako 
kierownik techniczny.

Komisja odpowiedzialna jest za ca­

łokształt działalności kina i za 
wszelkie inne czynności związane z 
wyświetlaniem filmów. Czuwa ona 
nad całością prac i dopilnowuje, by 
zakres działalności poszczególnych 
pracowników nie ogranicza? się je­
dynie do wykonywanej czynności. 
Jeśli więc zajdzie potrzeba, bi'eterka 
pomaga sprząrtaczce lub kasjerce. 
Bywa telż i na odwrót. W dniu wolnym 
od zajęć kasjerkę np. zastępuje bile- 
terka ild.

Żaden z pracowników kina nie 
może sam decydować. Każda decyzja 
zapada w porozumieniu z komisją,.

Dla usprawnienia prac odbywają 
się zebrania, na których omawiane 
są, bolączki, usterki i niedociągnięcia.

O pracy
młodzieży

Zadaniem nauki szkolnej nie jest tyl­
ko danie uczniowi pewnego zasobu 
wiedzy, lecz także nauczanie go kształ­
cenia umysłu do rzetelnej i sprawnej 
pracy. Szkoła musi ucznia nauczyć u- 
czyć się.

Główny ciężar nauki spoczywa natu­
ralnie na szkole. Tu pod okiem I kie­
rownictwem nauczyciela - wychowawcy 
na lekcjach metodycznie przygotowa­
nych i przeprowadzanych zdobywać ma 
młodzież zasadnicze wiadomości i za­
poznawać się z najskuteczniejszymi spo­
sobami Ich utrwalenia i rozszerzenia. 
Praca domowa ucznia ma wielką do­
niosłość dla rozwoju sił umysłowych i 
kształcenia charakterów, dla wyrabia­
nia samodzielności.

Praca szkolna i domowa winny słać 
w ścisłym związku. W domu ma uczeń 
utrwalać wiadomości zdobyte w szkole, 
rozszerzać je i przy tym wprawiać się 
do samodzielnej pracy. Tak kształci n:e 
tylko umysł, ale i wolę.

Aie ta praca domowa będzie tylko 
wtedy owocna, gdy będzie się odby­
wała w odpowiednich warunkach, a u- 
czeń będzie ją wykonywał najskutecz­
niejszym sposobem.

W pierwszym rzędzie należy stwo­
rzyć w domu higieniczne warunki pra­
cy. A więc miejsce nauki domowej win 
no być jasne, a sztuczne Śwlalło dosyć 
silne, lecz łagodne. Izbę trzeba często 
przewietrzać, gdyż powietrze, zawiera­
jące z powodu oddychania zbyt małą 
Ilość tlenu, a nadmiar dwutlenku wę­
gla, powoduje szybkie zmęczenie. 
Temperatura miejsca pracy powinna 
wynosić 14—15 stopni.

Najodpowiedniejszym czasem pracy 
jest okres od 17—20 godziny. Nauka 
po spożyciu obiadu, jak i po 20 godzi­
nie jest szkodliwa i bardzo nużąca. 
Praca winna trwać zależnie od slppnia 
nauki 1 i pół do 3 godzin.

Następnie praca ucznia wymaga spo­
koju. Jeżeli nie może uczyć się w o- 
sobnej izbie, to domownicy powinni 
zastosować się do tego i nie przeszka­
dzać w nauce. Nie wolno uczącego od­
rywać od pracy, używając go do roz­
maitych posług.

Ważna sprawa to wypoczynek. Sen 
jest najlepszym środkiem do odzyska­
nia sprężystości fizycznej i umysłowej. 
Pracę umysłową należy przerywać król 
kiml przerwami. Zbyt długie spacery i 
forsowne wyczyny sportowe są szkod­
liwe dla pracy umysłowej.

Młodzież powinna wcześnie udawać 
się na spoczynek. Przynajmniej na go­
dzinę przed tym należy zakończyć 
wszelką pracę umysłową. Sen winien 
trwać zależnie od wieku i stanu zdro­
wia młodzieży 8—10 godzin. Przed­
wczesne budzenie celem odrabiania 
lekcji jest również szkodliwe.

W takich warunkach winien praco­
wać uczeń.

Teraz powstaje pytanie: jak uczeń 
powinien pracować.

Odpocząwszy po szkolnej nauce ma 
najpierw zabrać się do najtrudniej-

domowej
szkolnej
szych zadań, a łatwiejsze odłożyć, gdy 
znużenie wskutek pracy wzrośnie.

Zadaniem pracy domowej jest w 
pierwszym rzędzie opanowanie pam.ę- 
ciowo materiału zdobytego w szkole 
i domu. Są dwie metody uczenia się: 
cząstkowa i całostkowa. Całosfkowa, 
stosowana przez zdolniejszych ucz­
niów, polega na tym, że uczeń odrazu 
uczy się całości, np. wiersza. Czyta go 
w całości, aby zrozumieć treść I tym 
samym uzyskać jej wątek. To mu ułat­
wia zapamiętanie poszczególnych wy­
razów I przyśpiesza wyuczenie się 
wiersza. Ale i inne zadania wykonuje 
z łatwością tą metodą, czy to z histo­
rii, przyrody itp. gdy odrazu zaznajo­
mi się z całością. Metodę cząstkową 
stosują słabi uczniowie. Wiersz np. roz 
bijają na strofy, dopiero pod koniec 
nauki łączą je w całość, co wymaga 
dłuższego czasu i nie daje pewności 
opanowan a materiału. Melodą całost- 
kową należy stosować również przy 
uczeniu się „słówek". Uczeń powienien 
ustęp zadany do tłumaczenia przeczy­
tać i starać się go zrozumieć, a potem 
uczyć się „słówek” w związku z ca­
łością.

Młodzież szkolna winna pamiętać o 
starej, a dobrej zasadzie: repetitio est 
maler sfudiorum — powtó-ka jest mat­
ką nauki. Tempo powtarzania na po­
czątku powolnego, z czasem należy 
przyśpieszyć. Uczyć się łrzeba półgło­
sem. *

Pnzy większych całościach zaleca się 
robić piśmienne streszczenia, a przy­
najmniej dyspozycje.

Aby praca domowa dała pożądane 
wyniki, dom pow'nien stać w stałym 
kontakcie z szkc«ą, czy to na konfe­
rencjach wywiadowczych, czy przez 
Kolo Rodzicielski#,

Plan nauki szkolnej powinien rów­
nomiernie rozmieszczać przedmioty 
trudniejsze i łatwiejsze, aby uniknąć 
przeciążenia tak w szkole jak w domu.

Pedagog.

Człowiek mądry zużywa swój 
dorobek, aby wygodnie) ułożyć 
swoje życie. Inni zużywają swe 
życie, aby dorobić się bogactwa.

Kung Fu Tse
♦

Dzieło „Wiosna i jesień" jest 
dziełem syna niebios. Dlatego 
Kung Fu Tse powiedział: To, że 
mnie znają, zawdzięczam książ­
ce „Wiosna i jesień”; to, że mnie 
chcą przekląć, zawdzięczam 
książce „Wiosna i jesień”.

Meng Tse
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Czeka. Jego chłodne, nieruchome spojrzenie działa po 
prostu paraliżująco.

— Nie! — zdecydowała nagle. — Powiedz, że nikogo 
nie ma w domu!

I zaczerwieniła się. To było takie nieuczciwe w sto­
sunku do Andrzeja.

Kiedy Marylka wyszła — Marta znowu usiadła.
Tyle lat... Tyle długich lat... Tak wiele zmian zaszło 

na świecie. Tylko tu pozostało wszystko po staremu. 
Jak wtedy w 1938... Ojciec nic się nie zmienił. Jest taki 
sam. Uparty, nieprzejednany. A jednak — ojciec...

Poczuła jak zaczyna w niej narastać bunt. Jak roz­
pala się powoli, rośnie i pęcznieje.

Ze złością pomyślała o sobie, że jest jednak tchórzli­
wa, strasznie tchórzliwa.

...Wracał bez pośpiechu. Doszedł do furtki i przysta­
nął. Tu naprawdę nic się nie zmieniło. Nawet ta dziew­
czyna, Marylka. Otworzyła drzwi i powiedziawszy: 
„Nikogo nie ma w domu! Państwo wyjechali, a panien, 
ka też!" — zamknęła mu je przed nosem.

— Państwo wyjechali... — szepnął — Państwo...
Sporo lat minęło od dnia, gdy opuścił Wierzbnik, 

gdy po raz ostatni widział dr. Łęskiego, A mimo to — 
nie mógł go zapomnieć. Ludzi, którzy wyrządzili nam 
krzywdę nie zapomina się łatwo.

Wzrokiem, w którym nic nie było, prócz obojętności, 
przesunął po murach budynku. Spowite bluszczem, 
w górze czerwień dachówek, jedno okno, drugie-

W otwartym oknie stała dziewczyna. Momentalnie 

zniknęła, ale zdążył ją zobaczyć. Była w jakiejś jasnej, 
letniej sukience...

— Państwo wyjechali... — powtórzył z goryczą. — 
I panienka też...

Potem pchnął silnie furtkę i wyszedł na ‘drogę. Nie 
oglądał się już. Ten krótki moment wystarczył. Zrozu­
miał, czemu tak długo musiał czekać na otwarcie drzwi 
i zrozumiał, że jest tu niepotrzebny, bo istotnie — 
zmian żadnych tu nie było. A raczej były, bo...

— I panienka też wyjechała... — powiedział sam do 
siebie i skierował się w stronę tartaku. Szedł szybko, 
wznosząc tumany szarego kurzu, bo dzień był suchy,, 
a droga piaszczysta i sypka.

...Marta zrezygnowała z odnalezienia zagubionego 
skryptu. Siadła przy oknie, oparła głowę o framugę. 
Andrzej był i musiał odejść. Czy naprawdę musiał?

Po raz pierwszy od długiego czasu Marta Łęska nie 
wiedziała, czy postąpiła słusznie. Wiedziała jednak, że 
uczyniła coś, czego wspomnienie nie prędko przestanie 
dokuczać i boleć...

W pokoju pachniało mocną, dobrą kawą i dymem 
opiumowanych papierosów.

Szczupły pan o siwiejących już skroniach siedział 
w głębokim fotelu i przypatrując się mężczyźnie, stoją­
cemu przy otwartym oknie, za którym widniały szkie­
lety warszawskich ruin, mówił z naciskiem:

— Nazywam się teraz White, Karol White. Proszę, 
byś to zapamiętał i nie mylił się tak często.

Jasno-niebieskie, jakby spłowiałe oczy rozbłysły mu 
przytem metalicznym lśnieniem.

Dr Łęski powoli się odwrócił. Zachowanie jego było 
niepewne i speszone, na twarzy malował się niepokój.

— Ciągle zapominam... — bąknął tonem usprawiedli­
wienia i nerwowym ruchem począł skubać swe króciut­
kie wąsiki.

Karol White obserwował go spod przymrużonych 
powiek. Mimo, iż byli w tym samym prawie wieku, wy­
dawał się znacznie młodszym od doktora.

— Trudno mi ciebie poznać — mówił półgłosem — 
zmieniłeś się ogromnie, jesteś kłębkiem nerwów! Tak 
nie można! Poco był potrzebny ten twój nagły przy­
jazd?

Łęski milczał. W towarzystwie tego człowieka za­
wsze czuł się niepewnie.

— Czy tak cię przeraził ten Socha? — ciągnął White 
— Czy stęskniłeś się za mną?

Udał, że nie dostrzega w tych słowach ironii.
— Mieliśmy przecież się spotkać... — odparł cicho.

— Uważałem, Ż£ dobrze zrobię, jeśli od razu przyjadę...
— Zawiadomił bym cię, kiedy masz przyjechać!
— Sądziłem...
— Daj spokój! — przeciął White. — Ty zawsze coś 

sądzisz! A zresztą nie ma o czym mówić! Przyjechałeś, 
więc jesteś!

Wstał z fotelu i podszedł do Łęskiego. Popatrzył mu 
w oczy.

— Tylko proszę cię o jedno: pamiętaj, że nazywam 
się White! Pamiętaj o tym stale! Czasy Herburtów 
dawno się już skończyły! Herburtem mogę być tam, na 
zachodzie, ale tu jestem White! Wyłącznie White!

Doktór wolno potakiwał głową. Myślał, że jednak 
hrabia Herburt nie zmienił się ani o źdźbło. Lata, 
które przeszły, ciężkie lata wojny i okupacji, lata wiel­
kich przemian spłynęły bez śladu. Pozostał takim, ja­
kim był dawniej. Ostry i ironiczny, narzucający zde­
cydowanie swą wolę, uparcie dążący do realizacji tego, 
co postanowił — po prostu ten sam Herburt. Inaczej 
się wprawdzie nazywa, ale to nie jest istotne. Nazwi­
sko można zmienić, nie zmieni się jednak sposobu bycia 
i trybu postępowania. Zwłaszcza jeśli dochodzi się do 
kresu swych dni.

— Ja o tym pamiętam — bąknął Łęski — trudno mi 
jednak pogodzić się z tym i dlatego...

— Mnie na pewno nie łatwiej... — przerwał mu Her­
burt — ale to nie ma w tej chwili znaczenia. Przyjecha­
łem tu między innymi i poto, by,wreszcie raz na za­
wsze załatwić sprawę tego.,.
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Nowa książka Rudnickiego

O ziemi, krwi i przemocy
Egzotyka tej książki, nie tyle w sen­

sie malarsko-estetycznym tj. w związ­
ku z brazylijskimi krajobrazami przyro­
dy, ile raczej w znaczeniu moralnej ja­
kości środowiska przypomina mimo wo­
li rzekomy paradoks B. Russela o 
względności etyki, uzależnionej od 
stopnia geograficznego. „Ziemia krwi 
i przemocy" — to brazylijska saga dzi 
kich fermentacji społecznych, a zara­
zem saga kapitalistycznej odmiany neo- 
feudalizmu, w cieniu którego, zamiast 
ludzkich norm moralnych, huta wy­
łącznie rozpasane prawo dżungli, czy­
li całkowita anarchia wartości odwró­
conych najpokraczniej, potwornych w 
swoim okrucieństwie i brzydocie moral­
nej. Atmosfera moralna brazylijskiej 
rzeczywistości społecznej, ujawniona 

| przez pisarza brazylijskiego może ry­
walizować zwycięsko chyba z krwio­
żerczą nieludzkością germańskiej mi­
tologii. Tylko, że książka Jorge Ama­
do nie mówi bynajmniej o świecie bo­
gów i herosów, swoistym wytworze ple 
miennej wyobraźni I plemiennej duszy 
germańskiej, ale o najrzeczywisfszych 
stosunkach społecznych, o ludziach 
realnych.

A poza tym fen prozatorski refleks 
przedmiotowej prawdy życia brazylij­
skiego, znanego nam zresztą dobrze 
również z powieści polskiej („Na zła­
manie karku" — A. Dygasińskiego) i z 
polskiej publicystyki sprzed 70 laty 
z górą, przypomina łudząco „literaturę 
grozy" tj, fantastykę literacką z Jej nie­
samowitym repertuarem grozy, której 
mistrzowskim reprezentantem był od­
kryty przez K. Baudelalre'a, E. A. Poe, 
Amerykanin, rodzic europejskiej szkoły 
literackiej.

„Ziemia krwi i przemocy" — to Bra­
zylia w jej wczesnym, „bohalerskim" 
jeszcze okresie kapitalizmu, mimo to 
pełnym bezprzykładnych wynaturzeń i 
zdziczenia obyczajowo-moralnego oraz 
społecznego, w okresie, w którym pra­
wodawstwo i sądownictwo brazylijskie 
było nieprawdopodobnie zakłamaną 
krzyczącą parodią a krajem rządziły 
najpospolitsze szumowiny, zorganizo­
wane, rozbójnicze klany rodzinne „fa- 
zendeirów" — tj. właścicieli „fazend" 
(plantacji kakao).

Ta zwyrodniała, złowieszcza elifa 
pien:ądza dyktowała wtedy swoje nie­
ludzkie prawo bezprawia, czy prymat 
bezprawia. Obiegową stała się moral­
ność „Dzikich Pól”.

Życie proletariatu robotniczego (ro­
botników w plantacjach kakaowych) 
przeobrażało się w podobnych warun­
kach w galerniczą wegetacją zaszezu- 
wanych przez mechanizm ustroju 
wielkoobszarnlczego, zepchniętych do 
poziomu nowoczesnego niewolnictwa 
— robotów.

„Ziemia krwi i przemocy" robi wra­
żenie brazylijskiej prehistorii społecz­
nej, przetłumaczonej na Język reporta­
żowej prozy. Ale książka ta, którą 
wbrew określentu przez autora jej ro­
dzaju p śmienniczego, jako powieści, 
należy raczej zaliczyć do odmiany re­
portażu, jest przede wszystkim socjo­
logicznym i do pewnego stopnia hisfo- ' 
rycznym obrazem życia brazylijskiego, 
na wstępnym dopiero etapie tworze­
nia się jego charakteru kapitalistyczne- : 
9o. Jorge Amado atakuje krzyczące ' 
wynaturzenia i obyczajowa spotwornle- ■ 
nie tego życia z żywiołowym, samo- : 
rodnym talentem brazylijskiego Londo- : 
na. Ujawnia tym bardziej drapieżne j 
w formach od jej europejskiego od- | 
powiednlka — metody, przeniesione : 

żywcem z niesławnej pamięci prze­
szłości hiszpańskiego konkwisłador- 
stwa.

Niewysłowiony czar przyrody miej­
scowej wraz z egzotyką jej krajobra­
zów morza i puszczy brazylijskiej od­
twarza pięknie w swojej książce Jorge 
Amado w wielokrotnych opisach jej ko 
lorystycznego zwłaszcza przepychu.

Charakterologię osobową świata ludz 
kiego w „Ziemi krwi i przemocy” zna­
mionuje pewna monotonia niemal toż­
samości psychologicznej, na ile nie- 
zróżnicowanego pierwotniaclwa ducho­
wego tego świata, którym rządzę prze­
ważnie nleujarzmione, zdziczałe in­
stynkty i dyktatura pieniądza. Między 
historię naturalną a psychologią tych 
ludzkich ustrojów duchowych, zresztą 
niepełnych, kadłubowych raczej krea­
cji istnieje tylko b. nieznaczna różnica.

WOJC11: CH NATANSON

Brylantowe gody ze sceną

zrównowa-

rytmu.
Myślę, że tak samo musi się rodzić 

każda wielka rola aktorska. Tak nie­
gdyś Sosnowski — według świadec­
twa Wyspiańskiego — „rósł w Mak­
beta". Tak Jaracz czaił się do skoku, 
do buntu, do wyłożenia swej racji w 
„Przepióreczce", „Szkole żon", „Sw'ę 
loszku”, czy „Szwejku". Tak Solski, 
który nie potrafi być zimny czy letni, 
suchy czy obojętny, zrastał się z bo­
lesnym Horsztyńskim, naiwnie chci­
wym Łatką, pogodnym i ironicznym 
Jowielsklm, cynicznym Fryderykiem, 
zastraszonym tyranem Caligulę, bru­
talnym Harpagonem, niemym Wiaru-

Seminarium Psychologiązne Uniwer­
sytetu Poznańskiego opublikowało 
kiedyś broszurkę, interesującą ludzi 
teatru. Omawiała ona wyniki ankiety, 
rozpisanej wśród aktorów. Jedna z 
odpowiedzi dotyczyła Ludwika Sol­
skiego.

Solski jest — jak powszechnie wia­
domo — spokojny, cichy, 
żony, wesoły. Ale w pe-ąjl 
cle — zmienił się gruntownie. Stał się 
opryskliwy, ponury, nerwowy, gwał­
towny. Ponadto nawet klął! Dla nie­
go samego owe przemiany były 
czymś niepojętym: aż wyszło na jaw, 
iż pozostają one w ścisłym związku 
z opracowywaną rolą. Wywarła 
ona głęboki wpływ na życie psy­
chiczne artysty. Interesująca Ilustra­
cja do słynnej teorii Stanisławskiego! 
Teorii przeżywania.

Są aktorzy, którzy opracowują rolę 
na zimno. Rozmieszczają akcenty u- 
czuciowe z takim spokojem, jak sza­
chista obmyśla swe posunięcia, jak 
prawnik wybiera paragrafy. Diderot 
zbudował nawet teorię o konieczno­
ści zimnej, nieangażujące] uczuciowo 
gry. Tak role swoje budowali Coque­
lin I JAoissi, Kamiński I dzisiaj — Jou­
vet. W tym może być także wielkość, 
ale tylko u wyjątkowych architektów 
gry, u sztukmistrzów odgadujących 
sprawy — które są poza nimi. Ci co 
nie posiadają takiego daru, a próbują 
tworzyć na zimno — muszą ponieść 
klęskę.

Jakże mi żal ludzi drewnianych, 
„letnich", jak ich nazwał pisarz fran­
cuski, niezdolnych do miłości czy 
nienawiści, oburzenia czy zachwytu, 
radości czy rozpaczy, uniesienia czy 
depresji! Życie jest promieniowa­
niem, nieustannym wydatkiem ener­
gii. Tym bardziej — sztuka. Pewnego 
niezapomnianego dnia odwiedziłem 
wielkiego poetę dramatycznego; za­
siałem go jakby w półśnie, otoczone­
go widmami swych postaci, kręgami 
swych wizji, fluorescencfą swych my- 
śłi, radości I bólów. Wycofywałem 
się na palcach, czując — że powsta- 
je dzieło na podobieństwo świata, 
posłuszne prawom swym proporcji, 
swych założeń, swego wewnętrznego

Rudnicki zdobył sobie Jeszcze 
przed wybuchem ostatniej wojny sze- 
rok; rozgłos. Dwie książki: „Żołnie­
rze” i „Szczury”, postawiły go w rzę­
dzie czół, pisarzy współcz, Pozycję 
tę autor utrwalił, umocnił, wydając w 
ostatnich latach dwa zbiory opowia­
dań: „Szekspir" i „Ucieczka z Jasnej 
Polany". Zwłaszcza ta ostatnia książ­
ka wzbudziła ogromne zainteresowa­
nie prasy I czytelników, przynosząc w 
rezultacie twórcy prawdziwą sławą.

Z tym wilększym zainteresowaniem 
biorzemy do ręki nowe dzieło Adolfa 
Rudnickiego, wydane w bibliotece 
Klubu „Odrodzenia". Jest to niewiel­
ki, bo niespełna sto stron liczący to­
mik pt. „Pałeczka".

Sam tytuł książki może budzić pew­
nego rodzaju zdziwienie. Jest bo­
wiem prosty, ale i zarazem nieco 
ekscentryczny, W każdym bądź razie 
pociąga czytelnika.

Akcja „Pałeczki" rozgrywa* się w 
środowisku wielkomiejskim i to w 
ciągu b. krótkiego czasu, bo zaledwie 
jedne; nocy. Bohaterami jej są litera­
ci, artyści, tacy, jak: Gabriel autor 
sztuki: Każdemu to, na czym mu 
mniej zależy", Krzysztof, Karol, Pauli­
na, Szymek, Ignaś, no i Pałeczka. Nie 
ma w nowym dziele Adolfa Rudnic­
kiego żadnych sensacyjnych wyda­
rzeń, fabuły, która potrafiłaby przy­
kuć uwagę spragnionego krew mro­
żącej niezwykłości, czytelnika. Wszyst­
ko to bowiem dzieje się w duszach 
garści osób związanych z sobą nie- 
lylko miejscem wspólnego zamieszka­
nia, nie tylko pokrewieństwem zajęć 
j zainteresowań, ale i wspólnotę prze­
żyć podczas te] jednej letniej nocy.

Autor w sposób wręcz mistrzowski 
podchodzi do duszy ludzkiej. Zna ją 
zresztą świetnie, na wylot, jak chyba 
żaden z polskich pisarzy współczes­
nych. Dlatego też obraz psycholo­
giczny postaci, działających w „Pa­
łeczce", a „dotkniętych" miłością jest 
nie tylko prawdziwy, wierny, lecz 
często odkrywczy. To co dzieje się 
w głębi serc bohaterów książki Rud­
nickiego interesuje nas nie mniej, 
niż wszelkiego rodzaju „sensacje". 
Już to może świadczyć o skali i do­
skonałości talentu pisarza.

Cały ciężar „Pałeczki" spoczywa na I

Ludwik Solski
Rysunek Edmunda Heydakat 

z „Warszawianki", zadziwiającym 
w .Mieszczanach"

poeta ś reżyser, Jarosław Kvapil, któ­
ry tuż przed śmiercią wybrał się w 
podróż do Ołomuńca, by raz jeszcze 
zobaczyć Solskiego w „Jowiaiskim”.

Ale Solski oie chce poprzestać na 
wznawianiu dawnych swych ról. Już 
po ostatniej wojnie zbudował nowe 
postacie: w „Rosjanach" Simonowa, 
w „Promienistych" Grzybowskiej. 
Obecnie, w 96-ym roku życia, obcho­
dząc brylantowe gody ze scenę (75 
lal pracy!) najstarszy aktor świata 
marzy o tym, by dane mu było zagrać 
w sztuce autora polskiego, genera­
cji najmłodszej. Nieznużony, między 
wędrówką po małych osiedlach Zie­
mi Olsztyńskiej, a objazdem Śląska 
Cieszyńskiego i Moray/, pochłania no­
we książki i czasopisma.

Ojciec obecnego jubiliafa, gargeya- 
mator teatru, nie wróżył Ludwikowi 
sukcesów teatralnych. „Chyba chcesz 
ze sceny stoliki wynosić" — ironizo­
wał. To była jedna z tych przepo­
wiedni, które się nie sprawdziły, a ra­
czej które się sprawdziły — naod- 
wrót. Kto inny za to przewidywał 
trafnie. Wielka aktorka Helena Mo­
drzejewska ujrzawszy Solskiego jako 
Chudogębę w „Wieczorze trzech 
króli", wyprorokowała, że ten chło­
piec będzie mógł w przyszłości za­
grać wszystkie wielkie role szekspi­
rowskie. Ale tego nie przewidziała, 
że w 96 roku życia Ludwik Solski za­
projektuje jeszcze nowe role — on 
wiecznie młody, żywszy od młodzie­
niaszków, nieustannie zdolny do pra­
cy i organicznie nie znoszący mar­
twoty. 7

sem
Pierczycbinem w .Mieszczanach” i 
niewzruszenie służbistym Dyndalskim.

Pamiętam „Zemstę" krakowską z 
roku 1945. Za scenę, gdy Solski za­
myka tabakierę z niewzruszoną pew­
nością trafnego styki, oddałbym wie­
le. Stało się teraz modnym — nie do­
ceniać wielkiego artysty, jak niegdyś 
było modnym wynosić go pod nie- 
biosy. Z krytyków chyba tylko Ta­
deusz Peiper (z którym poza tym bar­
dzo rzadko się godzę) wymownie na 
łamach „Teatru" zanalizował wartość 
gry Solskiego w „Panu Jowielsklm”, 
Z obcych docenił go w pełni czeski

KSIĄŻKĄ O KAROLU MARKSIE

„Książka i Wiedza" wydata ostat­
nio pracę Mehringa — Karol Marks 
— historia jego życia.

Książka ta to jedna z najlepszych 
o Marksie, napisana przez wybitnego 
niemieckiego marksistę.

N® Jej całość składa się piętnaście 
rozdziałów, które omawiają życie ‘i 
dzieło wielkiego twórcy naukowego 
socjalizmu.

dialogu, a trzeba przyznać, że jest on 
przeprowadzony z wirtuozowską świeł 
nością. Zastanawia swoją głębią, 
wspaniałym ładunkiem intelektualnym, 
a jednocześnie wzrusza szczerością i 
bezpośredniością uczucia.

Napozór mogłoby się wydawać, 
że nowa książka Adolfa Rudnickiego 
dzieje się w jakiejś ideologiczne] 
próżni, że jest przepojona abstrakcję 
I daleka od nurtu dzłsiejszości. Toteż 
wytknęła autorowi w pierwszych od­
głosach prasa. Jest jednak Inaczej. 
Posłuchajmy choćby tego, co mówi 
Krzysztof: „W Sadach spotkałem zna­
jomego robotnika z Łodzi. Przyjechał 
w charakterze wizytatora kolonii 
dziecięcych. „Doczekały się — po­
wiedział do mnie — nasze dzieci. My 
o tym nie mogliśmy marzyć, bawiliś­
my się w rynsztoku, w rynsztoku spę­
dzaliśmy nasze wczasy. Jak dziecia­
kowi dało się dwadzieścia groszy, 
żaby sobie w niedzielę pojechał do 
Rudy, to wypominało mu się potem 
przez pół roku: patrzcie, łobuzuje, 
już zapomniał, że był w Rudzie". Mi­
lion dzieci pojedzie tego roku na ko­
lonie letnie, |uż w zesz-rym roku nie 
było wypadku żeby zabrakło miejsca 
dla rob o c iarskiego dziecka, l-eckie 
zakłady energetyczne mają trzy pre-

Alfons Olkiewicz

wentorla. Jak lekarz zapisze leczenie* 
to z prewentorium nigdy nie odpiszę, 
że nie meję miejsc". Milion dziecil 
Pomyśl, ile się zrobiło w ciągu tych 
kilku zaledwie lat. Naród rozbity, 
skołowany, rozwłóczony po siedmiu 
morzach ściągnęło się do kraju. Bu­
duje się, jak nigdzie w śwteciel"

Wymowa tych słów wyjętych t 
„Pałeczki" jest jasna i nie wymaga 
komentarzy. Świadczy dobitnie o po­
wiązaniu książki z tym, co się dzieje 
w kraju, z tym co nas opływa i do 
czego zmierzamy kładąc podwaliny 
pod gmach Polski Ludowej.

W „Pałeczce” nie ma łatwizn. Rud­
nicki idzie bowiem po trudnej linii* 
Nie stosuje efektownych chwytów fa­
bularnych, nl stylistycznych. Proza je­
go jest przesiąknięta lak rzadkim u 
nas skondensowanym intelektualiz- 
mem. i właśnie dlatego dzieło to jest 
trudne i nie łatwo dostępne dla 
przeciętnego, mało przygotowanego 
czytelnika. Patrząc na „Pałeczką” z 
tego punktu widzenia, można jej nie­
jedno zarzucić. Ale nie ulega wąlpłi- 
wości, że i tym razem dał nam A. 
Rudnicki książkę napisaną i dużym 
talentem, ciekawą i nader oryginalną 
w koncepcji.

Jan Sebastian Bach
W roku b eżęcym mija 200 lat od I czętkowe nauki muzyczne pobierał 

śmierci Jana Sebastiana Bacha. W Jan Sebastan Bach u swego brata on- 
związku z tą rocznicą cały świat kul- * 1 ■ganisty w Ohrdruf, a następnie u 

Reinkena i Kalsera w Hamburgu. Po 
ukończeniu studiów występował lako 
skrzypek w Weimarze, a w Amstadż

jako organista, gdzie śp. stryj jego 
Jan Krzysztof Bach, znany kompozytor 
utworów religijnych, był również or­
ganistę. Kilka lał później udał się Bach 
do Lubeki, aby posłuchać gry słynne­
go organisty Buefehudego. Przez pe­
wien czas działa Bach jako organista 
w Muhlhausen. Po Weimarze, gdzie 
był nadwornym organistą i koncertmi­
strzem osiedlił się ostatecznie w Lip­
sku. Tu w roku 1723 został dyrektorem 
w szkole św. Tomasza. Na tym stano­
wisku pozostał aż do zgonu.

Jan Sebastian Bach należy do naj­
znakomitszych wirtuozów gry organo­
wej. Był doskonałym pedagogiem. 
Komponował przeważnie utwory reli­
gijne i zaliczyć go trzeba do nalwybib 
niejszych przedstawicieli muzyki ko­
ścielnej. Stworzył przeszło 190 kantat, 
pisał msze, motety, fugi, oratoria. Jest 
mistrzem polifonii (kontrapunktu) I 
twórcą nowoczesnej harmonii.

Po śmierci, a rmarł dnia 28. 7. 1750 
roku, poszły w zapomnienie jego kem 
pozycje, dopiero Mendelssohn zdołał 
ogół zainteresować muzyką Bacha. 
Wykonanie „Pasji św. Mateusza” w 
roku 1829 zapoczątkowało wielką po­
śmiertną karierę muzyki Bacha. Spo­
śród licznych utworów Bacha naj­
większą popularność zdobyły sobio 
obok wspomnianych Pasji św. Mateusze
i Jana, Msza h-moll napisana dla dwo­
ru króla Augusta III w Dreźnie i wiel­
ka ilość motetów. Jeśli chodzi o utwo­
ry instrumentalne wymienić trzeba 
koncerty, sonaty, mity, fantazje orga­
nowe, uwertury na orkiestrę, fugi i pre­
ludia. Muzykę religijną, organową do­
prowadź.- Jan Sebastan Bach do szczy 
tu doskonałości.

Toteż należałoby dołożyć wszelkich 
starań, aby rok 1950, „Rok Bachowski" 
■— był rokiem jak najczęstszych spot­
kań z twórczością geniusza, który o- 
mjerając przed dwoma wlekam zostę- 
w.< ludzkości dzieła wciąż żywą,

turalny organizuje obchody i koncer­
ty poświęcone dziełu genialnego 
kompozytora, który urodził się dnia 
21 marca 1685 roku w Eisenach w 
Niemczech. Pochodził z rodziny mu­
zyków I kompozytorów, która przez 
sześć pokoleń rozwijała ożywioną 
działalność muzyczną, pedagogiczną i 
kompozytorską. Z rodziny tej wyszło 
50 muzyków, w tym 22 wybitnych 
kompozytorów. Wymieńmy choćby 
kilku z nich: Jana Krzysztofa Bacha, 
Wilhelma Friedemanna Bacha, Filipa 
Emanuela i Jan Chrystiana Bacha. Po-

■%

Jan Sebastian Bach
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Dzieło ostatnich lat Giot­
ta, fre&ki w Santa Croce, 
zostało odkryte w 1841 r. 
Niestety zastały one, jak 
to brzmi w jednej z relacji 
„niezwłocznie zniekształco­
ne przez kompletną restau­
rację44 do tego stopnia, że 
trudno mleć jakiś sąd o 
obliczu sztuki, którą two­
rzył Giotto w ostatniej fa­
zie swego życia.

Stania 
się do 

którego

Kiedy malarz 
•ławskl przekonał 
Wyspiańskiego, 
początkowo nie lubił, cier­
piał nad bym, że Chełmoń­
ski nie uznaje twórcy „We 
sekt44. Pa.ają Jego było 
zbliżać tych, których ko­
chia!. Wreszcie nawrócił 
Chełmońskiego witrażem 
Kazimierza Wielkiego — 
przed którym Chełmoński 
stanąwszy w osłupieniu, 
podszedł do Wyspiańskie­
go z o>twartyin;i ramionami 
i słowami podziwu. Ale

Wyspiański, który 
jego dawną niechęć 
bardzo pamiętliwy, 
charakterystycznym 
chem swój tuźurek i bąk­
nął: „Cieszę się, że zna­
lazłem uznanie w pańskich 
oczach". I unowu się od­
sunął, ku rozpaczy Stani­
sławskiego.

„Raj utracony44 Miltona 
zawdzięczał swój rozgłos w 
XVIII w. treści zacaerpn-ię 
rej z Biblia. Pasterze w 
polu przy trzodzie, pra-cow 
nice folwarczne, ludzie, któ 
rzy nigdy nic nie słysze­
li o Szekspirze czytali 
„Raj utracony44 w orygi­
nale i skróceniu, w prozie 
i roamaitych przeróbkach.

Pierwszy ■wielki aktor 
polskiego teatru — to Ka­
rol Boromeusz Swierzaw- 
ski (XVIII m.). Zycie je­
go nie było pozbawione a-

>n
B W sprawie deszczu

upał jak diabli, 
widziałem jednego w# 
to już drugi taki okaz! 
pan w makówkę i po­
mnie za interes deszcz? 
w ogóle nie będzie! I 

by obywatel nie

Z deszczem, to )ak • gotówką t- 
albo jest, albo nie ma. Istnieje 

Jednak pewna różnica, bo podczas, 
gdy jeśli chodzi o gotówkę, to naogoł 
wszyscy ludzie są tego samego zda* * 
Kia i uważają, że lepiej aby była, niż 
miałoby jej nie być — w odniesieniu 
do deszczu jedni sądzą tak, drudzy 
siak. Dowiedziałem się o tym najle*  
piej, kiedy zwróciłem się z tą spra*  
wą do kilku przygodnie spotkanych 
obywateli. Pierwszym z nich p. Apo*  
loniusz Patyk, ceniony producent lo*  
dów waniliowych, śmietankowych t 
cytrynowych, sprzedawanych W tub*  
kach po 20 zl. i waflach po 40 zł. Pa*  
na Patyka spotkałem przed dworcem. 
Ubrany w biały kitel, stał koło swo*  
5ego wózka, ociera! pot z czoła i lek*  

io ochrypłym barytonem wykrzykl*  
wał:

Gcsaico. Z rozgrzanych kaloryfe- 
rólw bucha po prostu żar. Po twa 

mach interesantów ściekają, strużki 
potu. Rtęć w termometrze drga gdzieś 
na samym szczycie. Co to' jest? Jed­
no z pism warszawskich zapytuje: 
„Czy to schronisko na biegunie pół­
nocnym, w styczniu?" Bynajmniej. 
To — sala Stołecznej Rady Narodo­
wej. W maju 1950 r. W okresie 
pięknej, słonecznej pogody, w okre­
sie, kiedy całe nasze lżycie winno być 
objęte systemem „O“. I tu trzeba do­
dać, że podobnych wypadków mogli­
byśmy zacytować więcej. Sala Sto­
łecznej Rady Narodowej nie jest wy 
jąitkiem. W innych miastach dzieje 
się podobnie. Rozmaite urzędy na 
śtaienć zapomniały o tym, iiż najwyiżu 
sza ju& pora przerwaić zimowąi drzem­
kę. Przypominamy im więc o tym, 
bo chociaż wzrasta u nas ciągłą wy­
dobycie węgla, ale to jeszcze nie po­
wód, by ów węgiel marnotrawić, bu­
zując nim w piecąclj z ta. samą ener­
gię i w styczniu i w maju.

* »
Iak wykazały Żmudne i długo­

trwałe obliczenia zamieszkałych 
w Pile matematykólw, na 1988 miesz- 
kaócćW Piły, wypada zaledwie jedna 
lampa uliczna. Razem tych lamp jest 
aż trzynaście. Mamy wprawdzie wio­
snę, a mimo to rzecz,?) powszednią, sa 
w Pile wypadki rozbicia nosa, złama­
nia reki, zgubienia k-Iku zębów, czy 
ogólnego poturbowania na ciemnych 
i wyboistych ulicach. Są, tacy, którzy

— Lody, lody, dla ochłody! Wybo*  
towe, cytrynowe, waniliowe! I dla 
gtarych i dla młodych, lody, lody, lo*  
dy dła ochłody!

-— Przepraszam uprzejmi^ rze*  
kłem. — Czy nie mógłby pan powie*  
dzieć mi kilka słów na temat d&sz*  
czuł Bo to widzi pan, mamy ittaj, 
słoneczko dogrzewa, a tego deszczu 
nie widać... Potrzebny on w ogóle, 
czy nie potrzebny? Jakie jest pana 
zdanie w tej sprawie, szanowny pa*  
nie Patyk?

Obywatel Patyk spojrzał na mnie 
i ukosa, po tym stuknął się palcem 
w czoło 1 odparł:

— Faktycznie, 
Wczoraj też 
riata. A pan 
Stuknij się 
wiedz, co dla 
A niech go 
proszę obywatela, 
zajmował mi czasu/

To rzekłszy, otarł pot z czołu 1 zno*  
wu zaczął:

— Lody, lody, dla ochłody!
Na rynku spotkałem pana Józefa 

Marchewkę, _ _
przedmieścia. Bardzo miał kwaśną 
minę.

— Ach! — 
Informowałem 
do niego. —Deszczu, 
lestwo za deszcz! Jak tak dalej pój*  
dzie, to będzie musiał w charakterze 
strażackiej sikawki występować! 1 sa*  
łatka i rzodkiewka i pomidorki i o*  
góreczki, wszystko wyschło na pieprz! 
Deszczu, panie szanowny, deszczu!

„Oto ludzie zainteresowani desz*  
czem bezpośrednio" — pomyślałem i 
postanowiłem zwrócić się w innym 
kierunku. Właśnie spotkałem, pannę 
Klarcie Klawisz, maszynistkę z pew*  
nej centrali, sympatyczną i uroczą 
niewiastę.

— Moje uszanowanie! — rzekłem. 
— Ja właśnie w sprawie deszczu! 
Ma paciać, czy nie ma padać?

Klarala zatrzepotała powiekami.
— Och! Ach! Trzy razy splunąć, 

odstukać o niemalowane drzewo, co 
pan też opowiada drogi panie! Deszcz, 
na co deszcz, po co deszcz? I to te*  
raz, kiedy wybieram się na wczasy/ 
Jadę właśnie z Mieciem Wąsikiem/ 
Jedziemy do Zakopanego! Miecio za*  
biera aparat fotograficzny, tenisówki 
i gramofon! Ach, będzie wspaniale, 
ach, och, ech! Te sihlawy, ta koso*  
drzewina! A Kasprowy! Albo ten 
drugi szczyt, „Gong"! Tylko, aby 
deszcz nie padał! Jeśli pan ma tam 
brkieś znajomości, to może pan się o 
k pnedarat Ach, och, panie Juuurł

znanego ogrodnika z

westchną/, gdy go po*  
o sprawie, jdką mam 

deszczu! Kr6*

wian Lutniczych momentów, 
bo w ucieczce przed gro­
żącym miu więzieniem po­
łamał sobie palce lewej rę­
ki. Bogusławski jako 
człowiek owa wystawia mu 
nieba rdzo pochlebne świa­
dectwo, Był on podobno 
zawistny i zazdrosny. Ta­
lent sceniczny miał jednak 
d.uży i to mu zapewniło 
wielkie powodzenie.

Bjornson chętnie poka­
zywał swe białe 1 pięknie 
uformowane ręce, często 
przebierając palcami po 
stole tak, aby inni to mo­
gli aauważyć.

Pascal, mając zaledwie 24 
lata, inni wszystko, oo tyl­
ko do jego czasów mogła 
dać wiedza. Maszyny do % 
czernią i inne automaty, kił 
re wynalazł, zdążył już do 
tego czasu zapomnieć.

Tu panna Klarcla spojrzała na 
mnie powłóczyście, ale kiedy rzekłem, 
żę niestety, ale w niczym nie mogę 
jej pomóc, pożegnała się ze mną 
szybko i poszła swoją drogą.

Przed domem spotkałem jeszcze 
pannę Walercię Cholercię. Serdeczna 
przyjaciółka Klarci. Pracują nawet w 
tym samym biurze.

— Robię tu właśnie taką ąudą ans 
kietę — mówię — i chąiałbyia, żeby 
i pani zabrała w niej głbs. unodzi o 
deszcz. Dobrze, że nie pada, czy źlet

**^ Bardzo źle! — odparła Waler*  
cla. — Durzo kurzu i W lodziarniach 
tłok. Kupiłam też sobie piękną pele*  
rynę i nię ma jej nawet komu pokos 
zać! A Kłarcia przykleiła się jak pi*  
jawka do Mięcia i razem i nim je*  
dzie na wczasy! Mógłby właściwie 
ten deszcz trochę popadać! Nie za*  
szkodzi! Kiedy ja w zeszłym roku by*  
łam na wczasach, to lało jak z cebra! 
I byłam sama, bez Mięcia! Mógłby 
popadać! Nawet bardzo to wskazane! 
Czy przypadkiem nie mógłby pan 
postarać się o to? Pan ma przecież tak 
szerokie znajomości...

Ukłoniłem się i dałem drapaka. 
WlaSnie zaczynało się chmurzyć. 
Oczyma duszy ujrzałem bardzo nie*  
zadowoloną twarz pana Apoloniusza 
Patyka, rozradowaną fizjognomię Jó*  
zia Marchewki, skwaszoną buzię 
Klarci Klawisz i bardzo ucieszone o*  
błicze Walerci Choler cl.

— Ot, — pomyślałem — jeszaze 
się taki nie narodził, co by wszystkim 
dogodził! właśnie z tej przyczyny — 
ankieta w sprawie deszczu nie dala 
należytych rezultatów. JUR

Pawilon chemia na XJCill t*IT^

W SŁUŻBIE POKOJU
Od specjalnego wysłannika Ilustrowanego Kuriera Polskiego

Poznań, ro maju 
idzimy ją 

’’ wszędzie, na 
każdym kroku. W 
każdym pawilonie 
i w każdym stoi­
sku. Zresztą — nie 
tylko na Targach. 
To samo jest w ca­
łym kraju.

I nie ma przesa­
dy w stwierdzeniu,

że gdy’by’ nie chemia, gdyby nie pra­
ca naszych uczonych i laborantów, 
gdy’by nie szeroko obecnie rozbudo­
wany, nowoczesny i pokojowy prze­
mysł chemiczny — znacznie trud­
niejsze byłoby życie, nie mielibyśmy 
takich osiągnięć, ciągle wleklibyśmy 
się w „ogonie".

Gumowe transportery w kopal­
niach, którymi płyną strugi węgla — 
przepiękne kolory jakimi skrzą się 
wełny’ i jedwabie — wielkie opony 
samochądowe — farby, chroniące me­
tal od destrukcyjnego działania rdzy 
— to wszystko chemia.

Bez pracy chemików nie byłoby 
tak wielkiego postępu w rolnictwie, 
który uwarunkowany jest przecież 
dużą ilością sztucznych nawozów. 
Bez pracy chemików nie mielibyśmy 
wspaniałych futer, bo nie byłoby 
rzeczy tak niezbędnych jak garbni­
ki. Bez pracy chemików kulałby’ 
nasz przemysł, życie byłoby utrud­
nione, praca Cięższa.

Ale chemicy nasi nie śpią. W Pa­
wilonie Chemii na MPT. jak w wiel­
kiej szklanej retorcie, widzimy co już 
zrobili i co zrobią.

Dawniej, przed wojną, nasz prze­
mysł chemićzny był przemysłem u- 
boźuchnym. W ogóle nie można by- ^iin 
ło iraktpwad «> poważnie. Musieliś- g I 
my wiele rzeczy importować. Impor- : 
towaliśmy barwniki, garbniki, od- : 
czynniki, artykuły fototechniczne.

Dziś eksportujemy. Nasze barw­
niki, tak nieodzowne we włókiennic­
twie, ^ędrują 'do Bułgarii, Czecho­
słowacji, Szwecji, Szwajcarii, a na­
wet do ZSRR!

Polski przemysł chemiczny rozrósł 
się i zmężniał. Nie tylko, że pokry­
wa w pełni zapotrzebowanie krajo­
we, ale produkcja jego wykazuje du­
że nadwyżki, które możemy przezna­
czyć na eksport.

Nie potraeba być fachowcem, by 
wędrując po Pawilonie Chemii, zro­
zumieć, jakie znaczenie ma ona dla 
rozwoju naszego Państwa. Widzimy 
to na każdym kroku.

Oto dział tworzyw sztucznych, 
dział, mający przed sobą ogromną 
przyszłość. Materiały syntetyczne, 
masy gagalitowe i bakelitowe, pla­
styki. Materiały mocne i lekkie, 
trwałe i tanie, które już wkrótce za­
stąpią drzew’o i metal.

Oto farmaceutyka, nowa gałąź 
przemysłu chemicznego rozwijająca 
się stale i intensywnie. Widzimy tu 
wyrabiane w kraju lekarstwa, które 
niosą pomoc i ratunek milionom lu-

twierdfcąc, że liczba „13’' jest liczbą, 
feralną, wszystkie nieszczęścia, spoty­
kające biednych przechodniów — kła­
dą właśnie na karb owej ,,trzynastki", 
wydaje nam to się jednak g<rub.ęi 
przesadą i sąidzimy, lże gdyby nawet 
tych latarni byłoby 12 — sytuacja nie 
uległaby tżadńej zmianie. Natomiast 
gdyby latarni było kilkadziesiąt, na. 
pewno coś, by się zmieniło. Szkoda 
tylko, że inaczej myśli instytucja od­
powiedzialna za stan oświetlenia za­
ciemnionej obecnie Piły.

Od chwili wprowadzenia zmiany 
długo&ci fal, na jakich pracuj# 

wszystkie radiostacje, w eterze zapa*  
nowal niesamowity bigos. Łapie czło­
wiek Berlin, a tu odzywa się Buda­
peszt, chcesz słuchać Moskwy, słu­
chasz Wiednia, poszukujesz Rzymu, 
znajdujesz Sztokholm — święty by 
straci! cierpliwość, a sam diabeł nie 
rozezna! się w tym chaosie. Na pal- 
each jednej ręki można chyba poli­
czyć tych radiosłuchaczy _ amatorów, 
ktćTzy potrafi# się obecnie zoriento­
wać w rozmieszczeniu stacji zagrani­
cznych. I dlatego wydaje nam się 
słusznym coraz szersze żądanie, aby 
Polskie Radio opublikowało spis 
wszystkich stacji europejskich i za­
leczało ten spis do któregoś ze swych 
wydawnictw, lub nawet rozsyłało go 
abonentom za osobnę opłatą. Myśl 
warta rozwalenia, bowiem każdemu 
ju-ź ahyfca dokuczył ten pełen rozgar­
diaszu bigos, panoszący się w eterze.

dzi. Oto wróg gruźlicy nr 1 — kwas I niczne. 
paraaminosalicylowy, znany jako 11 
PAS; dalej penicylina, s 
szczepionki, sulfamidy — bezcenne lepiki, smoły, 
nieraz specyfiki, niosące ulgę cho­
rym;, ważna broń naszej medycyny 
w walce o zdrowie społeczeństwa. A 
oto maleńka ampułka, wypełniona 
biało-żółtym proszkiem.

Ten proszek — to najstraszliwszy 
gaz bojowy — groźny iperyt. U nas 
nie wyrabia go się dla mordowania 
ludzi, a przeciwnie dla niesienia lu­
dziom pomocy, dla ratowania ich 
przed śmiercią. Jak silną wymowę 
posiada taka maleńka, szklana am­
pułka... ż

Idziemy przez pawilon. Tłum lu­
dzi przepływa między stoiskami. Z 
zewnątrz dobiegają odgłosy muzyki. 
Pełno słońca. Na jasnych ścianach 
plansze, wykresy, rzeźby, obrazy. Du 
żo kwiatów.

Ostro odbija się od tego tła ogrom­
ny obraz, na którym widnieje po­
sępny, średniowieczny alchemik. Po­
chyla się nad tyglami, szukając w 
nich tajemnicy produkcji złota, se­
kretu „kamienia filozoficznego". A 
obok przeciwstawienie: wielka foto- 
plansza, a na niej nowoczesna fabry­
ka chemiczna.

Taką była chemia wczoraj, taką 
jest dzisiaj.
Idziemy*  przez pawilon. Farby, la­
kiery, barwniki. Opony, węże prze­
wodowe, transportery, wyroby z gu­
my syntetycznej. Garbniki. Krajo­
we, syntetyczne garbniki w pięciu 
odmianach, które przed wojną spro­
wadzaliśmy z zagranicy. Gazy tech-

.riy&SDE mimik 
lllllllllllllllllllllllimUHUHIIIIIIIIHHHIIIIIIIIlE «

W. R. Gardin

Gardin. należy do grona akto*  
rów starszego pokolenia teatral*  
nego, wyniósł bowiem talent 
swój i zabawę aktorską ze zna*  
komitego teatru Stanisławskiego. 
Po raz pierwszy przed obiekty*  
wem wystąpił w obrazie „Ostat*  
ni Ataman" nakręconym 1930 r. 
Z kolei reżyser Fejnzimmer po*  
wierzą mu rolę w filmie wojen*  
nym „Porucznik Kiże”. Następ*  
nie jako Babczenko występuje w 
filmie „Turbina 50.000” granym 
w Polsce przedwrześniowej z 
mocno skrojonymi scenami. Moc 
ny ten obraz — apoteoza pracy — 
spodobał się wówczas polskiej 
publiczności i cieszy! się zasłużo*  
nym powodzeniem. Po wyzwolę*  
niu widzimy tego aktora po raz 
pierwszy na naszych ekranach 
obok Ludmiły Celikowskiej w 
komedii muzycznej „Antoni lwa*  
nowicz gniewa się" jako kompo*  
zytora Jana Sebastiana Bacha. 
W historycznej postaci widzimy 
go z kolei w eposie historycz*  
nym reżysera Włodzimierza Pie*  
trowa pt. „Piotr Pierwszy". W 
filmie opartym na młodzieńczych 
latach Aleksandra Puszkina — 
— „Młodość poety” Gardin 
twarza znów rolę surowego 
dagoga carskiego w uczelni, 
której uczęszczał poeta.

Następnie ukazuje się w
Lubomirskiego w obrazie B. Nie*  
dwiejewa pt. „Dziewczęta z bale*  
tu", do którego to filmu muzyka 
oparta została na motywach 
Czajkowskiego. Ostatnio ukazał 
się nam Gardin w filmach „Du*  
browski” i „Koncert Beethove*  
na”: w pierwszym jako książę 
Wierejski, bezwzględny możno*  
władca z okresu carskiego — w 
drugim — jako muzyk Malewicz, 
ojciec utalentowanego mlodocia*  

nego skrzypka,

Od9 
pe*  
do

roli

kwas I niczne. Farmaceutyka. Iperyt, za. 
-y jako przężony w służbę zdrowia. Nawozy 
surowice, sztuczne. Bakelit, galalit. Elektrody, 

Produkty węglopó-
chodhe.

Oto nasza chemia, wielka gałąź po- 
kojowego przemysłu.

Jest na świccie chemia inna, rów­
nież nowoczesna, również wyposa­
żona w bogate fabryki i bogate labo­
ratoria. Chemia bomby wodorowej, 
chemia współczesnych alchemików 
wojny.

Nasza chemia, to jej przeciwsta­
wienie. Stoi na usługach przemysłu, 
budownictwa, zdrowia. Buduje, a nie 
niszczy. Nasza chemia, to chemia 
pokoju.

Kiedy wychodzimy z pawilonu i 
spoglądamy na tłumy ludzi zwiedza­
jących Targi, ludzi, których w razie 
potrzeby będzie ratował przed śmier­
cią straszliwy gaz iperyt — zrozu­
miemy, że nasza nowoczesna chemia 
to naprawdę silny oręż w walce o 
pokój.

Czyż przykład iperytu, gazu, któ­
ry ze śmiertelnej broni przemienił się 
w skuteczny i cenny lek — nie jest 
tego najlepszym dowodem?

UWAWWCTW*  WWESttME

Nekla dem Państwowego Instytutu W> 
dawniiczego ukajały się następujące wy. 
dawnie twa:

„Smuga clenia" Józefa Conrada-Korzę- 
niowskieg-o (przekład poląki J. SienkAewfr 
czówny — str. 164). Po wydanych w uh. 
miesiącu książkach „Lord Jim" i „Zwier- 
ętadło morza" — „Smuga cienia" jest 
trtecim dtóełem Józefa Conrada, wzno­
wionym przez Państwowy Instytut Wyj­
dą wniczy.

Alojzego Jiraska „Uroki Świata" fprzo- 
kład polska Z. Hlerowskiego — str. 224), 
Po wydanych w roku ubiegłym w „Ska. 
lalaach", jest to już druga powieść wybit­
nego klasyka literlatury czeskiej, udo­
stępniona czytelnikom polskim.

Vladimdra Poznera „Ludzie z jednej 
wsi" (przekład autoryzowany J. Olędz­
kiej, str. 224). Treścią tej powieści są 
losy mieszkańców malej wsi normandzkiej 
w czasie okupacji hitlerowskiej w r. 194L 

Książka radzieckiego pisarza Ch. Ejdu- 
sa. pt. „Japonia między wojnami" (prze­
kład polski Edwarda Wojzbuaa i Józefa 
Jungrawa — str. 291). Książka demasku­
je Imperialistyczną politykę Japonii i rolą 
wielkiego kapitału w jego tendencjach 
panowania Chin i w ucisku ma.s ludo­
wych.

2.400 głosów na Kielasą

Wyniki 
konkursu 

błyskawicznego IKP
Jednym z licznych dowodów zainte­

resowania naszym dorocznym biegiem 
były odpowiedzi na konkurs błyska­
wiczny. Konkurs łen polegał na traf­
nym wytypowaniu zwycięzcy V biegli 
na przełaj o puchar IKP.

Odpowiedzi — ogółem 3020 — na*  
pływały z najdalszych terenów Polsnr 
Były więc listy z Białegostoku, Szcze­
cina, Krakowa, Zakopanego, Gdańska. 
Wrocławia, Słupska, listy z miast, mia­
steczek i wsi. Odpowiedzi na konkurs 
przysyłali nie tylko młodzi sportowcy, 
ale I ludzie starsi, którzy typując zwy­
cięzcę wyrażali podziękowanie Redak­
cji za zorganizowanie tak masowej im­
prezy i zasyłali życzenia najlepszych 
wyników dla wszystkich sportowców.

Po szczegółowym obliczeniu okaza« 
ło się, że trafnych odpowiedzi — ty­
pujących na zwycięzcę Kielasa z Gdań­
ska — było ogółem 2.140. Pozostało 
typowały Lewickiego, Kuśmirka, Płot- 
kowiaka, O rywala i kilku innych czoło, 
wych przełajowców Polski.

W wyniku losowania pierwsza na­
groda w postaci kompletu książek wy­
bitnych autorów przypadła Józefowi 
Leitbergowi z Koszalina. Bezpłatny 
roczny abonament „IKP" przypadł w 
udziale T. Foxowi z Kartuz. Półroczny 
abonament przypadł: Andrzejowi Le­
chosławowi z Kcyni, Jolancie Macie­
jewskiej z Czerniejewa pow. Gniezno; 
kwartalny: Leonowi Szonertowi z Sta­
rogardu Gdańskiego, Tereni Pilachow- 
skiej z Ostrowa Wlkp., Franciszce Wy­
rzykowskiej z Bydgoszczy i Jerzemu 
Drewie z Kościerzyny; miesięczny abo­
nament: Henryk Drewa z Pelplina, Ry­
szard Morawski z Torunia, Józef Tręb- 
czak z Przybromowa pow. Aleksandrów 
Kuj., Henryk Zaleski ze Zgierza, Jan 
Łangowski z Poznania, Franciszek LN 
merski z Skarszewy, Jerzy Wimak f 
Solca Kuj., i Bronisława Kasprzycka Z 
Nowej Karczmy pow. Kościerzyna.

Zwycięzca konkursu błyskawicznego 
otrzyma nagrodę drogą pocztową.
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Trud i triumf ludzi pracy
Teatr Ziemi Pomorskiej. KledMelał 

Zwykły człowiek (o godz. 15.30 i 19.30). 
W poniedziałek teatr nieczynny.

BYDGOSZCZ
Oddział IKP: Generalissimusa Stalina 2 

(Pod Arkadami) — tel. 24-29.

Dnia 19 bm. w lokalu własnym 
ftronnictwa Pracy, odbyło się Roczne 
Walne Zebranie Koła Str. Pracy przy 
Urzędzie Pocztowym w Grudziądzu.

Zebraniu przewodniczył przewodni, 
esęcy Kom. Pow. Str. Pracy kol. Leon 
Jankowski, który wygłosił referat o- 
nawiający zagadnienia Obrony Po. 
łoju, sprawę porozumienia Kościoła 
x Państwem i sprąwy organizacyjne 
Stronnictwa n>a tamt. terenie.

Po obszernym sprawozdaniu 
pujacego zarządu i udzieleniu 
lutorium, dokonano wyboru 
Koja na rok organizacyjny 1950/51.

W skład nowego zarządu weszli: 
Klemens Jasiński — prezes, Regina 
Wiśniewska — sekretarz. Józef Tren, 
dei — skarbnik, członkowie zarządu 
— kol. kol. Konrad Werner i Jan 
Adrowski. Delegaci na Zjazd Powia­
towy: Piotr Małkowski i Stanisław 
Karolczak.

Po omówieniu spraw lokalna . or 
ganizacyjnych nowowybrany prezes 
kol. Jaśniewski, zakończył obrady 
hasłem „Cześć Pracy*1.

u«tę- 
abso- 
wladz

Pocztowcy podpisali 
apel sztokholmski

W świetlicy Obwodowego Urzędu 
Pocztowego Bydg, 1 odbyło się ze­
branie zwołane przez Lokalny Komi­
tet Obrońców Pokoju przy tut. Urzę­
dzie przy współudziale podał, orga­
nizacji partyjn. PZPR i Zw. Zaw.

Referat na temat „Dlaczego podpi- 
_• . wygłosi}ijemy Apel Sztokholmski" 

>. Zawadzki.
Nad referatem wywiązała 
iona dyskusja. Następnie 
lecni solidaryzując się z 
>koju, złożyli swe podpisy pod apel 4 L, . 1 ■ 1—4

się ody- 
wezyscy 
obozem

Hugofa^owe 
współzawodnictwo 
k cegielni Rusino 
W ceg elni Rusino odbyło się ostat- 
o zebranie poświęcone omówieniu 
■rawy długofalowego współzawodnic-

Zebranie ofworzył ob, Barański, prze, 
odniczący rady zakładowej. Referat 
i temat współzawodnictwa wygłosił 
u zile Tadeusz.
W odpowiedzi na apel ob, Mariana 
rameckiego, 24 pracowników cegiel- 

zgłosJo się do współzawodnictwa 
ugofalowego. (AS).

odek wodno turystycznv
Chmielnikach

Staraniem Ligi Morskiej w Bydgosz
otwarto w Chmielnikach, nad 
em Jezuickim Ośrodek Wodno- 
tyczny, wyposażony w 15 kaja- 
i 2 łodzie. W najbliższych 

h sprowadzona będzie mot-o-

proporzec współzawodnictwa
zdobyła poraź drugi Fabryka Obuwia Nr 2 w Bydgoszczy

Fabryki obuwia to Radomiu, Lublinie, Poznaniu, Tczewie, Starogardzie . . ,
i Bydgoszczy biorą udział w międzyzakładowym współzawodnictwie pra- .'P części artystycznej uroczystości 
cy. W ub. roku przechodni proporzec współzawodnictwa zdobyła Fa- Plesni robotnicze i radzieckie wyko- 
bryka Obuwia Nr 2 w Bydgoszczy. nał chor Fabryk! Obuwia Nr 1, tań-

W. r. b. załoga fabryki nie dałasobie odebrać palmy pierwszeństwa. ce ~ zespół świetlicowy garbarni, 
___________ i deklamacje i śpiewy — uczniowie 

Uroczyste wręczenie proporca zwy- i lrena Gliniecka, Bronisław Drozdów- szkoły podstawowej.
a a V i pm ii 7PQnnłntAn nniaP7nnp 7 na- _____ i_ Al ■___ '7- U-i-l • - TT______ ___cięskiemu zespołowi połączone z na­

grodzeniem przodowników pracy Fa­
bryki Obuwia Nr - 2 odbyło się w 
ub. sobotę w sali ORZZ w obecności 
przedstawicieli partii, zarządu głów­
nego Przemysłu Skórzanego, ORZZ 
pracowników Fabryki Nr 2, bratnich 
zakładów pracy i zaproszonych go­
ści. Przewodniczyła przew. zarz. 
okr. Przem. Skórz. Helena Szawie- 
lówna. Przemówienia wygłosili: kier. 
Fabryki Obuwia Nr. 2 Józef Zastę- 
powski, dyr. zarz. gł. Przem. Skórz. 
Truś, sekr. zarz. gł. Winogrodzki, 
sekr. ORZZ Kaszubowski, kierownik 
szkoły podstawowej, którą zwycięska 
fabryka się opiekuje, sekretarz podst. 
org. part, fabryki i reprezentanci 
bratnich zakładów pracy.
Wszyscy mówcy podkreślili trud, po­
święcenie i triumf robotników Fabry­
ki Obuwia Nr 2 w Bydgoszczy, ży­
cząc przodującej załodze zdobycia 
proporca w przyszłym roku na włas­
ność. *

Proporzec przyjął z rąk sekr. Wi- 
nogrodzkiego przodownik pracy Jó­
zef Kuderwil.

Następnie odbyło się wręczenie dy­
plomów i nagród przodownikom pra­
cy i wyróżnionym pracownikom Fa­
bryki Obuwia Nr. 2 za pracę spo­
łeczną.

Nagrody i dyplomy otrzymali przo 
downicy: Józef Kuderwil (160 proc, 
normy), Elżbieta Kozłowska (139%) 
i Regina Kiełbasa (132 proc.) oraz za wsze doceniają 
procę społeczną: Franciszek Woźniak ' przyrody, zaśmi

Bydgoszcz manifestuje

ski, Ludwik Nowak, Aloizy Zieliński ’ Uroczystości zakończyła wspólna 
i Halina Oniszk. 1 zabawa.

WITAMY DELEGATÓW
V Okr. Ziazdu TPPR

W dniu dzisiejszym odbywa się w Bydgoszczy V. Okręgowy Zjazd To­
warzystwa Przyjaźni Polsko. Radzieckiej.

Na zjazd przybyli delegaci z całego województwa, reprezentujący 
148.000 członków zrzeszonych w 2.080 Kołach.

Tegoroczny zjazd TPPR, który przypadł w okresie wzmożonej walki o 
pokój, ma tym większe znaczenie, że akcfa pokojowa toczy się w kra­
jach Demokracji Ludowej pod przewodem Generalissimusa Stalina wo­
dza narodu radzieckiego, narodu, do którego przyjaźń w Polsce stale 
wzrasta i' umacnia się.

Delegatów TPPR z Pomorza serdecznie witamy i życzymy im pomyśl­
nych obrad. 

O odpoczynku dla ludzi pracy

Rynkowo i Brdyujście
powinny stać się celem niedzielnych wycieczek
4A kres letni jest okresem przyjem- 

nych wycieczek. Niestety, oko­
lice Bydgoszczy sg przygotowane bar­
dzo słabo do przyjęcia licznych miesz 
czuchów, a nasi bydgoszczanie nie za 

j-------------maczenie fzw. łona
iecając lasy wszelkiego

W związku z kończącą tlę na terenie miasta akcją zbierania podpisów pod 
apelem sztokholmskim. Miejski Komitet Obrońców Pokoju organizuje w po­
niedziałek, dnia 22 bm. o godz. 16.30 na Placu Bohaterów Stalingradu

Wielki Wiec
Tak jak entuzjastycznym ustosunkowaniem się do apelu utn'holmsklego 

kobiety, mężczyźni, robotnicy, pracownicy umysłowi, kupcy, rzemieślnicy 
oraz młodzież dali wyraz pragnienia pokoju, tak udziałem w poniedziałko­
wym wiecu raz jeszcze zamanifestują wolę zdecydowanej walki z angloame- 
rykańskimi imperialistami, podżegającymi do nowej wojny.

Miejski KOP wzywa wszystkie terenowe KOP do zakończenia akcji zbiór­
ki podpisów do niedzieli I gremialnego udziału w wiecu.

IIIIIIIBIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIlIfllllllllllllllffllll^

Święto sportowe
młodzieży szkolnej

Swięto sportowe młodzieży szkolnej od­
było się pod hasłem „Przez masowy sport 
tworzymy tężyznę narodu — budujemy 
trwały pokój".

Igrzyska otworzyła 
4 tys. młodzieży, po 
młodzieży inspektor 
życząc jed dobrych osiągnięć w nauce i 
sporcie.

A oto wyniki: chłopcy szkól podstawo­
wych: 60 m Domini akowski 8,5 sek., szta­
feta 4X60 m Szk. Podstaw, nr II — 33.8 
sek., skok w dal Grzybek 4,83 m, rzut 
piłeczką palantową — Ratajczak 86 m, w

barwna defilada ok. 
ozym przemówi! do 
szkolny Augustyn,

grze „dwa ognie" zwycięstwo odniosła 
Szk. Podstaw, nr H.

Dziewczęta szkół podstawowych: 60 m 
Małecka 9,4 sek., sztafeta 4X60 m Szk. 
Podstaw, nr 3 — 38 sek., skok wzwyż: 
Siwikiewiiczówna 1,15 m, skok w dal — 
Robakowska 4,20 m, rzut piłeczką palan-

Ku uwadze
mieszkańcom Bydgoszczy
Zapotrzebowanie wody w godzi 
ich największego jej zużycia 
nastaniem cieplej i suchej po- 
>dy — przekracza możliwości 
•odukcyjne Zakładu Wodocią- 
>w.
Najwyżej położone części mia- 
a (Szwederowo i okolice), wsku- 
k tego, mają bardzo mały do- 
yw przez kilka a nąwet kilka- 
iście godzin.
ednocześnie stwierdzono ogrom 

» zużycie wody dla celów pole- 
ania ogrodów i duże marno- 
cwstwo wody wskutek złego 
Tzvmania domowych uriądzeń 
odociijgcwo - kanalizacyjnych 
ieszczelności spłuczek klozeto- 
ych, nieszczelności kurków do 
izbioru wody j ich niedomyka-

Wobec niezbędności dostarcze­
nia ludziom pracy wody — prze­
de wszystkim do picia i gospo­
darstwa domowego:

Zabrania się używania wody z 
sieci wodociągowej do polewania 
ogródków i innych terenów W 
czasie od godziny 6 do 20 z tym, 
że zakaz ten obowiązuje natych­
miast i nie obejmuje dni świą­
tecznych;

Wzywa się wszystkich użytków 
ników wodv do natychmiastowe­
go usunięcia braków w urządzę, 
niach domowych wodociągowo- 
kanalizacyjnych i racjonalnego 
używania wody.

Wykroczenia przeciwko powyż­
szym zarządzeniom będą karane.

ognie'Sowa: Zieniukówna 57 m, „dwa 
Szk. Podstaw, nr 6.

Modzież męska szkól średnich: 
Arszyński (I Państw. Szk. Og.) 11,5 sek., 
sztafeta 4X100 m (I Państw. Szk. Og.) 
47,6 sek., sztafeta olimpijska KS „Koper­
nik", skok wzwyż — Arszyńskf (I Państw. 
Szk. Og. 1.59 m, skok w dal — Żwirko 
(I Państw. Szk. Og.) 5,68, 1500 m Kopa- 
cewicz 4:34,0 min., dysk — Romanowski 
(IV Państw. Sak. Og.) 36,60 m, kula — 
Wszelaezyński (IV Państw. Szk. Og.) 11,37 
m, oszczep — Wolnik (Lic. Pedagog.) — 
43.50 m. W finałach koszykówki i slat-

100 m

k<Vwkń zwyciężyły drożyny KS „Koperni­
ka”. W meczu szczypiorniaka KS „Ko­
pernik” zremisował z I Państw. Szk. Og. 
1:1 (0:0).

Dziewczęta: 60 m Lanik (III Państw. 
Szk. Og.) '9.1 sek., sztafefta 4X60 m — II 
Państw. Sak. Og. 35,2 sek., skok wzwyż 
Jusiówna 1,25 m, skok w dal — Jusddwna 
4,25 m, kula — Piostawianka (II Państw. 
Szk. Og.) 7,30 m. dysk — Wyżn/ikiewi- 
•zówna 22.01 m.

‘zczególnie efektownie wypadły popisy 
• cerzy i harcerek, popisy gimnastyki 

rytmicznej dziewcząt z II 1 III Państw. 
Szk. Og. oraz tańce słowiańskie w wy­
konaniu młodzieży ze szkoły TPD.

Po raz pierwszy w igrzyskach udział 
wcięło około 200 dzdecd z bydgoskich przed­
szkoli.

Igrzyskom przyglądało się ponad 8 tys. 
widzów. OrgauittLoje dobra. («naj)

W niedzielę 21 bm. odbędą się w Byd­
goszczy nast. imprezy sportowe:

STADION MIEJSKI — godz. 9, drugi 
eJta-p Bdegów Narodowych; godz. 14.30 

mecz o mistrz Digi szczypiorndaka Kole­
jarz (Opole) — Związkowiec (Bydg.) — 
godz. 17.30 mecz piłkarski Cuiarla — 
Gwardia o mistrz, kl. A.

W poniedziałek ?2 bm. o godz. 17.30 na 
stadionie miejskim atrakcyjny mecz pił­
karski międay mistrzem Polski Gwardią 
(Kraków) a leaderem pomorskiej ML A 
Gwardią (Bydgoszcz.

KINA — Pomorzanin: Dwa ognię Po­
lonia: Hrabia Monte Christo (II seria). 
Wolność: Ulica złoczyńców. Orzeł: Cza­
ro dziej śki kryształ. Gryf: Swńot cię Śmie­
je. Bałtyk: Bogaty plon. Bagatela: Śpie­
wak nieznany.

Seanse: Pomorzanin, Gryf, Wolność i Po­
lonia: 13.45, 16.00. 18.15 i 20.30. Orzeł 
i Bałtyk: 13.15, 15.30, 17.45 1 20.00. Ba­
gatela: 20.15.

Niedzielne poranki filmowe (U bm.) 4 
godz. 11 — Bałtyk: As wywiadu. Gryf: Se 
ronada w dolinie słońca. Wolność: Zielone 
łata.

WYSTAWY — Pomorski Do® Sztuki 
Prace Zw. Artystów-Plastyków Okr. War­
szawskiego.

DYŻURY- APTEK: Społeczna ST X, M 
1 Maja 5 (tel. 28-46).

Pogotowie lekarzy-dentyotów. W nie. 
dzielę (21 bm.) od godz. 10—12 pełni dying 
lek. dent. Helena Fomioka, Al. 1 Maja IŁ

Ważne telefony: Kom. MO 25-16. Pog. 
Ratunkowe PCK 10-00. Straż Pożarna 11-11 
Postój taksówek 36-55 i 39-62. Inf. i rekk 
centa. miejskiej 02. Biuro n-rów 1 inŁ 
centa, miejskiej 03. Biuro napraw 04. — 
Pnzyjm. telegr. 05. Zegarynka 06. „Or- 
bta“ 22-27. Inf. kotej-U-87.

PROGRAM HADTOWY
Poniedziałek, 22 maja:

5.M Progr. H. 8.05 Program 
dnia. 8.07 Komunikaty. 8.10 
8.15 Progr. II. 14.1S Muzyka

lekalny 
Marks. 

_________ taftową.
14.40 Posnorżkl dziennik rsftiowy. 14.5B 
Progr. n. 16.30 ReMtai wdólonezolwwy — 
J. Wężławskiego. 16.45 Młodzież o so­
bie — Pracujemy w ogrodach.
Progr. H. 
skrzypcowy 
Zakończenie

1T.00
22.20 I. Brahms — Koncert 
D-dnr. 23.00 Progr. D. 24.00 
audycji.

rodzaju papierowymi odpadkami,
Mimo tak Hiobowego poczgłku na 

I temat sytuacji turystycznej należy po- 
j wiadomić ogół, że uruchomiono już 
parostatki żeglugi śródlgdpwej, kłóry- 

! mi bydgoszczanie mogg dostać się 
i do Brdyujścia, znanego jako miejsco- 
t wość wycieczkowa.

Co niedzielę z przystani przy Rybim 
Rynku odpływa co godzinę począw­
szy od godz. 9 — 15 statek motorowy, 
moggcy zabrać 100 osób.

Od czerwca utrzymywana będzie 
przez Żeglugę Państwową słała co­
dzienna komunikacjo statkiem motoro­
wym „Łukasiński" pomiędzy Bydgosz­
czą a Brdyujściem. Statek będzie od­
chodził raz dziennie o godz. 16.20, a 
powracał o g 20 wiecz.. W ten spo­
sób ludzie pracy będg mogl; codzien­
nie odbywać przyjemne przejażdżki 
wodne Brdg i wycieczki nad Wisłę.

Żegluga Państwowa obiecuje także 
uruchomić dla wycieczek zbiorowych 
parostatki do Osłromecka. Koszty takie 
go przejazdu byłyby minimalne i wy­
nosiły do 130 zł od osoby.

Niepomyślnie przedstawić się syłua 
cja w Brdyujściu. Do tej chwili nie po- 
myślftno o zorganizowaniu łam jakiejś 
plaży i nadzoru nad amatorami wiśla-plaży J nadzoru nad amatorami 
nej kgpieli.

Przyjemne wycieczki odbywać może­
my do pobliskiego Rynkowa, pierwszej 
stacji kolejowej w kierunku Gdyni. 
Niestety, ani Bydgoska Spółdz. Spo­
żywców, ani też inna spółdzielnia nie 
pomyślały dotychczas o zorganizowa­
niu tani gospody lud. lub restauracji. 
Moźnaby tam z powodzeniem zorgani 
zować również stały punkt zabawowy.

Ponieważ sprawa zorganizowania od 
poczynku dla człowieka pracy jest 
sprawą doniosłą, sgdzimy, że niedo- 
maganiami w Rynkowie oraz Brdyuj­
ściu zajmą się kompetentne czynni­
ki. (nik)

FRSTrWAŁ FILMÓW
CZECHOSŁOWACKICH 

Bydgoszczy rozpoczął sio fertrwołw___ ____ . .
filmów produkcji czechosłowackiej. Pro­
gram festiwalu w d Piach najbliższych 
przedstawia się następująco:

Niedziela, 21 bm. — Dwa ognie — (ftta 
na podstawie powieści M. Pujmsnowej).

Poniedziałek 22. V. — Program skła 
dany — kolorowe filmy rysunkowe i 
kukiełkowe: ,,Pon Prokouk filmuje1’, 
„Anielski strój” „Kołysanka”, „Tele­
gram”, „Pan Prokouk wynalazcą1', „ka­
mora” i „Pieśń Prerii".

Początek seansów w Pomorzaninie •— 
godz. 16. 18.15 1 20.30. — W ntedaieJe 
święta o godz. 13.45, 16, 18.15 i 20.30.

0

Zebranie naukowe
Dnia 23 bm. o godz. 19 w Stofó^co 

Szpitala Miejskiego (Biela-wki) odbę­
dzie się zebranie naukowe. Porządek 
obrad przewiduje m. in. powzięcie 
uchwały w związku z Kongresem Po­
koju w Sztokholmie ora® referaty ,,w 
sprawie powikłań’ ze- strony układu 
nerwowego w przebiegu póttnej kiły" 
i o leczeniu białaczek uretanem.

Zmiana ruchu
na drodze wodnej

W związku z ukończeniem r*. 
montu śluzy nr 3 w Czyźkówku. 
ruch żeglugowy na drodze wodi- 
nej Wisla-Odrą bodzie skierowa­
ny z dniem 25 bm. Kanałem Byd. 
goskim i to dla rodzaju wszel­
kich typów jednostek pływają­
cych o wymiarach nie przekracza­
jących długości 57 m szerok. 8,50 
m. wysokości 3,80 m od lustra 
wody do szczytu najwyższego nie 
rozbieralnego i o zanurzenia 1,40
wody do szczy 
rozbieralnego i
m.

Co w trawie piszczy 9
Punkt jedenasta

'^Znakomite przysłowie angielskie — 
lepiej później niżeli wcale (better 

late than never) znajduje u naszych 
czynników społecznych gorących 
wielbicieli. Zebranie, posiedzenie, 
odprawa, konferencja — wszędzie 
tam jest okazja do spóźnialstwa. 
Wszak czas nie zając, proszę Pań­
stwa!

Na ważną odprawę Wojewódzkiej 
Komisji do H alki z Analfabetyzmem 
w dniu onegdajszym na 21 zaproszo­
nych tylko 9 osób raczyło zjawić się 
punktualnie. Reszta mu siała uprzej­
mie poczekać, aż zjawi się reszta, 
tracąc bitą godzinę czasu.Jeżeli kon­
ferencja ma się rozpocząć o jedenastej 
należy się punktualnie na nią stawić. 
W przeciwnym razie mamy do czy­
nienia z marnotrawieniem czasu. Pro 
jektujemy współzawodnictwo w 
punktualności. (nik)

A... B... C...
\ż!usimy uczyć się nie tylko pt- 

J 2 sać lecz także pisać poprawnie, 
ortograficznie. W tym celu wydano 
sserog pomocy naukowych, do któ­

rych należy między innymi książka 
pod wymownym tytułem „Zasady pi­
sania po polsku" prof. Taszyckiego. 
Radzimy ją nabyć klubowi wioślar­
skiemu ZZK nad Brdą tui za mosta­
mi kolejowymi.

Jak pisze nasz czytelnik, pan. E. R. 
znajduje się tam wiadro okazałe, na 
ogół ładne, fioletowo malowane, t 
dwoma uchami po bokach, z białym 
napisem. A w napisie byk „OD- 
PATKI"!. A wszak wiadomo nawet 
małoletnim dzieciom, że pisze się tea 
wyraz przez „d" a nie przez „tX.

(NIK)

Kurzowy kłopot
'T'ym razem apel wilgotny do Za- 
•L kładów Oczyszczania Miasta. 

Meritum sprawy: kurz. Przyczyna: 
kurzawica. Skutki: kurz w gardle.

Zanosim błaganie do ZOM ażeby 
ulice Bydgoszczy częściej i obficiej 
rosił wodą z samochodów-sikawek. 
Prośba ta jest długofalowa.

Zaznaczamy to dlatego, że pogoda 
gotowa naszej redakcji psikusa wy­
płatać i w chwili gdy to czv‘amy nie 
wykluczone, że uMaini^. pada 
deszcz.
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XSP®PT«t
Polska prowadzi 2:0 

w meczu tenisowym z Izraelem
WARSZAWA. W piątek, IV bm., roz­

począł się w Warszawie mecz tenisowy o 
puchar Davisa (II runda strefy europej- 
skaej), między reprezentacjami Izraela 
1 Polski.

W grach pojedynczych ze strony Izraela 
wystąpili: Weiss i Buntmann; z Pola­
ków: Skonecki i Piątek.

Mecz rozpoczęło spotkanie Skoneckiego 
i Wedss’em, zaikończone zwycięstwem Po­
laka w trzech setach 6:3, 6:2, 6:4. Za­
wodnikowi Izraela udawało się tylko mo­
mentalni nawiązać walkę z mistrzem Pol­
ski. Skonecki nie wysilał się zbytnio i do­
piero w trzecim secie, kiedy Weiss pro­
wadził 4:1, Polak pokazał klasę, wygry­
wając seta 6:4.

W Charkowie zakończę - 
no mistrzostwa Związku 
Radzieckiego w podnoszę 
niu ciężarów. Podczas mi 
strzostrw uzyskano dwa no­
we rekordy światowe. } 
tak Świetlików poprawił 
rekord świata w wypycha­
niu oburącz w w. lekkiej 
o 1,8 kg uzyskując 111,8 kg

Poprzedni rekord nale­
żał również do aawodndka 
radzieckiego Piwenia. W 
w. półciężkiej Worobjew u- 
zyskał w rwaniu 132,5 kg 
co jest wynikiem lepszym 
o 0,5 kg od dotychczaso­
wego rekordu światowego, 
naleącego do reprezentan­
ta USA Stańczyka. W ra­
mach zawodów Duganow 
w w. średniej ustanowił 
również rekord ZSRR w 
rwaniu, uzyskując wynik 
126,3 kg. Tytuły mistrzów 
ZSRR w podnoszeniu cię­
żarów zdobyli: w. kogucia 
— Udadow, w. piórkowa — 
Lopatin, w. lekka — Swie 
tlUrow, w. średnia — Du- 
ganow, w. półciężka — Wo 
robdew. w. ciężka — Ku- 
ozenko.

• ł •
Znany motocyklista ra­

dziecki Gringauć pobił re­
kord ZSRR na dystansie 
1 km ze startu lotnego n- 
zyskując w kat. maszyn do 
330 ccm średnią szybkość 
140.670 km/godz. W kar. 
do 250 ccm w tej samej 
konkurencji rekord ZSRR 
ustanowił Matiuszin, u- 
zyakując średnią szybkość 
167,519 km/godz.

Pływactwo węgierskie 
zajmuje jedno z czołowych 
miejsc nia świecie. Do 
ekstraklasy światowej na­
leży m. in. 18-letnia Wę­
gierka Judyta Ternem.

Dziesięciu najlepszych 
pływaków czechosłowac­
kich weźmie udział w 
igrzyskach niemieckiej mło 
dzieży demokratycznej, któ 
re odbędą się w dniach 28 
i 29 bm. w Berlinie.

Reprezentacja Holandii 
w między państwowym me­
czu piłkarskim rozegranym 
w Amsterdamie u-zyskała 
zwycięstwo nad Anglią B 
3:0 (1:0). Jest to już 
druga porażka drugiej re­
prezentacji Anglii w’ ciągu 
ostatnich dni, gdyż nie­
dawno przegrała ona z 
Włochami 0:5.

Teatr ,,OSA“ Łódź, Traugutta i, telef. 272 - 70
Dziś n 19,30 komeilin - farsa

ROMANS Z WODEWDLU
Kasa czynna od godz. 10 bez czerw v 461

REDAKCJA
Ilustrowanego Kuriera Polskiego
Bydgoszcz, nl. Czerwonej Armii 2* 

przyjmle od zaraz | 

praktykanta - aplikanta

W drugleo grze pojedyńczęd Piątek 
(-Polska) pokonał Buntmanna Uarael) w 
czterech setach 4:6, 6:0, 8t6, 6»1.

Początkowo zano-siło się na ła®we zwy­
cięstwo Polaka, który w pierwszym secie 
prowadził 3:0. Buntmann wchodzą jednak 
w uderzenie i wygrywa seta 6:4. Piątek 
był w tym spotkaniu nieregularny, pierw­
szego seta przegrał na skutek gry z głębi 
kortu, w której przewagę miał Buntmann. 
Polak rozegrał się dopiero pod koniec 
spotkania, wygrywając z łatwością decy­
dującego seta. Młody tenisista Izraela — 
Buntmann, ma wszelkie zadatki na klaso­
wego tenisistę.

Po dwóch grach potfedyńcaych Polska 
prowadzi 2:0.

Siatkarze czechosłowaccy 
orzewidują w bieżącym se­
zonie 4 wyjazdy za granl- 
•e. I tak w dn. od 15 do 
0 lipca udają się do Pol­

ski, 6 sierpnia do Węgier, 
i 12 sierpnia do Rumunii, 
i w jeszcze późniejszym 
• •rminde do Bułgarii!.

W ramach rozgrywek 
piłkarskich o mistrzostwo 
ZSRR, CDKA pokonało 
..Lokomoitliv" (Mostkwa) 
5:3, a moskiewskie „Dy­
namo “ odniosło pierwsze 
swoje zwycięstwo nad „Dy 
namo“ (Kijów) 3:1. Na 
czele tabeli znajduję się 
„Dynamo" (Tbilisi) u- 
zyskując w 8 grach 11 
punktów’.

Angielski zespół pałker- 
ski Hull City udaje się do 
Izraela, gdzie rozegra ja­
ko gość robotniczego klu­
bu sportowego Hapoel 
kilka spotkań w Tel-Avi- 
vle, Jaffie 1 Haifia.

Czołowa lekkoatletka ra­
dziecka Aleksandra Czudl- 
na pobiła rekord ZSRR w 
skoku w dal, uzyskując 
wynik 5,93 m. Dotychcza­
sowy rekord należał do 
Hnykiny i wynosił 5,82 m.

W Brukseli reprezenta­
cja piłkarska Belgii prze­
grała międzypaństwowy 
mecz z Anglią 1:4, prowa­
dząc do przerwy 1:0.

II II
Motor do „Fiata" 500 
(Simca) kupię. Łódź, 
Wschodnia 65 Gajda.

4457

II nOTHE II
Prawie 30 milionów wy­
noszą wygrane I-ej Wa­
syl Ciągnienie trwa. 
Szczęśliwe losy poleca 
kolektura „Grosz Szczę­
ścia — Rzanny" Byd­
goszcz, Aleje 1 Majo 25 

0384

I Czytaj IKP

Kadra Narodowa 
piłkarzy

WARSZAWA. Na podstawie obeerwa- 
cgl formy piłkarzy w tegorocznych spot­
kaniach ligowych i międzypaństwowych, 
kapitanat PZPN ustalił, pierwszą w tym 
reku, kadrę narodową piłkarzy:

Do kadry, obejmującej 34 zawodników, 
powołani zostali: bramkarze — Bor ucz, 
Janik, Jurewicz, Skromny; obrońcy — 
Bar wińska, Gędłek, Giimas. Janduda, Sob- 
kawiak, Wołosz; pomocnicy: Brzozowski, 
Btenięk, Duda, Kalus, Narloch, Parpan, 
Słoma, Suszczyk, Wieczorek; napastnicy: 
Anioła, Bożek, Cieślik, Dybała, Gracz, 
Jaśkowdak, Kohut, Kuczyński, Łącz. Opitz, 
Raij-taa, Sąsiadek, Tram pis®, Wiśniewski JM 
Wiśniewski E.

Francia * 
Polska 43:26

BUDAPESZT. W piątek po południu 
odbyło się dalsze spotkanie w grupie fi­
nałowej, w ramach Mistrzostw Europy w 
koszykówce kobiet, w którym reprezen­
tacja Francji odniosła zwycięstwo nad re­
prezentacją Polski 48:26 (24:15).

Francuzki z miejsca ruszają do ataku 
i zdobywają punkty. Koszykarki polskie 
wyrównują przy stanie 8:8 i są stroną 
atakującą. Trwa to jednak krótko i ini­
cjatywę powtórnie przejmują Francuzki, 
które ma?ją przewagę do końca i zwięk­
szają różnicę punktową. Jedną z głów­
nych przyczyn porażki drużyny polskiej 
był rażący brak umiejętności wykorzy­
stania rzutów wolnych i brak dyspozycji 
strzałowej. W drużynie polskiej dobrze 
zagrały Kamacka. Rogowska i Parszniak.

Rozegrane w czwartek, późnym wieczo­
rem, spotkanie Węgry — Włochy, zakoń­
czyło się, po dramatycznej grze, zwycię­
stwem reprezentacji Włoch 29:28 (13:15).

W piątkowych spotkaniach turnieju po­
cieszenia padły następujące wyniki: Ru­
munia — Szwecja 34:27 (20:16), Belgia — 
Izrael 50:28 (22:11), Austria — Holandia 
26 :20 (11:12).

W niedzielę SSL bm. odbędą adę na te­
renie kraju następujące ważniejsze im­
prezy sportowe:

WARSZAWA: Międzypaństwowy mecz 
tenisowy o puchar Davies Izrael — 
Polska.

W rozgrywkach o mistrzostwo Ligi pił­
karskiej apotykają się:

I LIGA
Cracovia — Ruch
Garbarnia — Polonia
Legia — Górnik (Rybom)
Warta — Gwardia
AKA — ŁKS
GórnTk (Radlin) — Kol e j ars

XI LIGA
(Grupa wschodni#)

Ogniwo (Bytom) — Stal (LSpiny)
Skra — Chełmek
Związkowiec (Przem.) — Włókniarz (Cz.)
Stal (Katowice) — Tarnovia
Lublinianka — Kolejarz (Przemyśl)

(Grupa zachodnia)
Kolejarz (Bydg.) — Gwardia (Szczec.) 
Widzew — Lechia
Kolejarz (Toruń) — Polonia (Swiętochł.)
Stal (Sosonowiec) — Bzura
Kolejarz (Ostrów) — Radomiak
W rozgrywkach o mistrzostwo Ligi 

szczypdornialka spotykają się:
Budowlani (Chorz.) — Stal (Katowice)
Spójnia (Katowice) — AZS (Katowice)
Krowodrza — Cnacovia
Budowlani (Opole) — ŁKS
Związkowiec (Bydg.) — Kolejarz (Opole)
Kolejarz (Gn.) — Kolejarz (Tarn. Góry)

Jeśli spóźniłeś się z zamówię, 
niem „Ilustrowanego Kuriera Pol­
skiego*' u listonosza, możesz jesz­
cze zaprenumerować gazetę na 
miesiąc

CZERWIEC
wpłacając tł 120,— do 25 bm. na 
konto PKO nr VI-1861.

pod redakcją mgr Antoniego Jurkiewicza

Z Zukerlorttem, mistrzom świata 
lat 80-tych ubiegłego stulecia łąicaąl 
komiczną historyjkę.

Pewnego razu Zukertortt został za­
proszony do klubu szachowego w 
jednym z małych miast Anglji przez 
swego przyjaciela, prezesa tego klu­
bu. Tak sie złożyło, żę ów klub roz­
grywał władnie w tym dniu mecz sza 
chowy na kilkunastu szachownicach z 
sąsiednim klubem. Na czwartej sza­
chownicy u gospodarzy zabrakło gra­
cza. Prezes klubu, wykorzystując o- 
becnośó swego p rzyjaciela Zuker- 
tortta, uprosił go, by zasiadł do gry. 
Mecz się rozpoczął. Nie upłynęło 
jednak dużo czasu, gdy do prezesa 
podszedł przeciwnik Zukertortła, by 
pochwalić się, ,,słabe pojęcie o sza­
chach ma ten pański pupil, nie 
zrobiliśmy jeszcze 10 posunięć a ja 
mam figurę więcej1'
Nieco pćiźniej, zjawia się oznajmić, 
de zdobył jufe drugąi a i trzecia „wisi".

II prenumerata 
ciasopis m

- dowodem kultury
■aiiaiiaaaiiiiiiiainiłiiMiiiaaiiiaiiiiatiMiaiłiiiaaiiiłiiaiMiiiaaaia

TABELA WYGRANYCH 60 LOTERII
2 dzień ciągnienia I-ej klasy

Główna wygrana dnia 1.800.000 zł 
podła na Nr 30611 w Warszawie.

Wygrana 500.000 zł padła na Nr 
38263

Wygrana 300. 000 zł padła na Mr 
80851

Wygrane po MMł.000 padły na Nr 
19062 22128 31706 36360 51208 54628 
61368 78414 98603 108619 116 175

Wygrane po 40.000 zł padły na Nr 
2630 11364 19853 35042 35138 39207 
84483 84688 87502 91746 94302 111901

Wygrane po 16.000 zł padły na Nr 
Mr 4841 8708 12286 32706 32898 
33109 36188 36822 46407 46842 51221 
51681 52811 58719 68131 63852 67730 
70200 70480 72124 7«27 79688 82091 
82362 85914 90699 94838 94921 99254 
MH382 102769 106968 109071 H1640 
116246 118708

Wygrane po 8.009 zł padły na Nr 
Nr 318 1433 1516 2931 3369 4498 4530 
6747 8529 8771 9000 10071 10585 
10807 10898 12419 15257 18290 
18389 18689 19361 20777 28166 28500 
30722 33291 38410 39980 40192 41932 
47088 52320 54102 54359 55383 57707 
57924 58111 59006 60704 62114 63377 
66272 66586 68541 68733 71230 72696 
75172 76206 85510 85940 86678 91502 
92398 92770 95073 105619 105669 
111316 112466 112922 113103 113641 
115426 116216 116646 116852 119505

Wygrane po 2.000 zł padły na Nr 
Nr 246 236 684 2209 947 3751 4209 
913 5256 875 6389 7109 383 399 441 
8272 584 10020 119 522 746 910 11013 
162 317 714 885 946 13484 695 14403 
824 15721 16327 494 876 17033 257 
520 827 18510 740 923 19094 547 798 
20185 314 323 330 383 699 939 21010 
311 734 22177 316 23373 24085 148 
303 569 921 24518 589 808 817 26432 
669 792 27403 646 28119 132 448 672 
716 951 29270 478 547 845 889 30880 
650 728 786 998 31015 ISO 137 184 
807 32034 407 876 900 917 33392 

«0« wygranych podany bf-dzie jutro.

W jaktó czas po tym prezes zadęty 
wiony znajduje pyszałka, siedzącego 
skromnie w kąpie. „No jak poszło11 
zwraca się z pytaniem w jego stroa* 
„Niech go Ucho porwie", odpowiada 
podniecony przeciwnik Zukertortt* 
ten paoiteki Zukertortt ma chyba dia* 
bła w sobie, zabrałem mu czwartą 
figurę a on dał mi mata w cztereoh 
posunięciach".

Najkapitalniejsze było zakoUtazanK, 
Okazało się bowiem w czasie przed, 
stawiania Zukertortta, któlry cały 
czas był incognito, tźe nikt z obecnych 
„■wielkich mfetrztów" w ogóle nic ni* 
słyszał o Zukertorcie, głośnym nu. 
strzu świata.

Partia z meczu Ozech osi owacja -• 
Bułgaria 1950 r,
Białe: Neikirch czarne: Pachman

Hiszpanfeka
1) e4 e6 2) Sf3 Sc6 3) Gbć a6 4) Gaś 
Sf6 5) d3 bó 6) Gb3 Ge7 7) Gd5 s:d5 
8) e:d5 Sb4 9) c4 b:c4 10) d:c4 e4 
11) Se5 Gf6 12) a3 G:e5 13)a:b4 Wb8 
14) Wa4 Hh4 15) Sc3 00 16) Hez WeB 
17)Ge3 d6 18) h3 Gdi7 19) g3 Hf6 
20) W:a6 W:b4 21) Wa3 Hf3 22) H:f3 
e:f3 23) Sdl W:c4 24) Kd2 GflS 25) ScS 
Wb8 26) Wa2 W:b2 27) Kdll Gc2 plus 
28) Kcl W:a2 i Białe poddały się.

34047 278 363 455 668 747 35195 19« 
456 591 785 36601 38325 669 39011 
548 923 937 40135 838 42562 706 746 
43007 440 767 920 44148 150 432 518 
863 45142 499 790 46195 232 451 467 
47085 48165 262 294 610 679 502258 
708 51394 780 806 988 52278 358 
53205 521 594 818 958 54057 246 418 
55054 266 55811 489 512 564 696 70S 
56038 082 57132 58296 333546 738 
834 59221 914 973
60022 026 076 61001 716 766 62290 
526 636 936 63100 146 312 458 466 
564 594 696 704 64070 406 716 65861 
719 751 66036 077 330 605 67015 649 
940 68000 469 799 69064 082 288 784 
70218 247 71168 225 242 557 772 827 
72037 194 331 484 491 611 747 855 
971 73044 888 74122 137 226 949 
75080 268 321 684 704 722 76526 533 
977 77154 307 904 907 78089 78902 
79644 80270 353 424 561 81111 615 
82107 149 344 567 83116 458 516 936 
84095 179 521 719 85345 389 951 
86473 87037 225 88046 726 855 933 
89130 941 90261 91741 884 92049 
476 503 659 93020 044 94042 099 320 
915 95439 459 858 906 96360 781 
98076 133 351 738 99188 242 400 633 
877 100015 141 101037 289 402 616 
665 927 102324 574 103068 129 256 
290 302 488 582 903 104086 139 613 
105095 609 728 106098 454 495 666 
107238 559 871 108062 123 217 360 
550 109204 617 816 983 110441 812 
111019 024 112056 357 629 877 113077 
440 725 762 934 114517 929 981 
,115133 179 682 1116160 190 309 334 
502 606 638 980 117426 483 118088 
309 556 621 746 945 969 119023 530

Wygrane po 1.000 zł padły na Nr 
Nr: 24038 82 108 88 220 1 40 339 80 
410 29 68 90 581 57 719 36 7 59 841 
90 909 17 25053 81 184 252 68 73 338 
402 570 87 918 33 26017 27 179 232 
73 368 475 509 62 607 28 48 91 733 
810 992 27021 144 85 386 53 410 4

NA PONIEZDIAŁEK, 22 5.: 
prasy literackiej. 16.00 
Dzień mik popołudniowy.
16.20 Pogadanka Haliny 
Fiłutowiez „Świeży po­
wiew z kołchozów radziec- 
kich“. 17.00 Konćert roz­
rywkowy. 17.45 Bracia bo­
haterowie — powieść dla 
młodzieży. 18.05 Odpowie­
dzi fali 49. 18.15 Muzyka 
i pieśń. 18.40 Wszechnica 
raidiowa. 19.00 Audycja 
dla wsi. 19.15 Koncert or­
kiestrowy z udziałem Niny 
Bursowej — sopran. 20.00 
Dziennik wieczorny. 20.40 
Audycja z cyklu J. S. Bach. 
21.30 Rezerwa. 21.55 Audy­
cja rozrywkowa „Felieto­
nistka ze stolicy*'. 23.00 
Ostatnie wiadomości. 23.10 
Program na d-zień następ­
ny. 28.15 Koncert solistów. 
2-1.00 Zakończenie audycji, 
hymn. <

program radiowy
5.10 Początek audycji.

5.13 Sygnał czasu. 5.15 
Streszczenie -wiadomości 
porannych. 5.20 Koncert 
dla świata pracy. 6.00 
Streszczenie wiadomości 
porannych. 6.05 Gimnasty­
ka. 6.15 Gra reprezentacyj­
na orkiestry Wojska Pol­
skiego. 6.45 Dziennik po­
ranny. 7.05 Program dnia. 
T.10 Gimnastyka. 7.20 Mu- 
lyfca operetkowa. 8.00 
St res zc żernie tri a d orno śc! 
porannych. 8.15 Wszech­
nica radiowa. 8.85 Przer­
wa. 11.57 Sygnał czasu 
i hejnat z wieży Mariac­
kiej. 12.01 Dziennik po­
łudniowy. 12.25 Przerwa. 
13.25 program dnia. 13.30 
Koncert rozrywkowy. 14.00 
Audycja Z. N . P. 14.35 
Utwory Jana Brahmsa. 
15.30 Audycja filateli­
styczna. 15.50 Przegląd

— Spójrz no w górę Cynamonku, 
Tam kobietę ktoś morduje. 
Nauczymy go rozsądku, 
Ja go zaraz wyszykuję!

Furdyga wzigi pałkę w rękę, 
Cynamonek lei wpadł w złoić, 
Chcg kobiecie skrócić mękę. 
Już faj sceny maj- dośćl

Wpadli z hukiem i zdębieli... 
Rzecz się stała-oczywista: 
Jakiś łacet stoi w bieli 
i nie zbrodniarz, lecz... artysta!

REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA W BYDGOSZCZY 
ni Czerwonej Armii 20. — Telefon nr 33-41 1 33 4»- 
DZIAŁ OGŁOSZEŃ 1 PRENUMERATY W BYDGOSZCZY 
ul. Generalissimusa Stalina 2 (Pod Arkadami), Tel. 24-29. 
Za niedoręczenie pisma, spowodowane siłą wyższą, nie 
odpowiadamy. - Rękopisów nieaimówionyeb 
ale awraca. - Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada

PRENUMERATĘ ZLECONĄ PRZYJMUJĄ DO 20 KAŻDEGO MIESIĄCA WSZYSTKIE 
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WYDAWCA: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA „ZRYW"
BYDGOSZCZ. UL. CZERWONEJ ARMII 20 ■ TEL. 33-41 1 38-43.

OGŁOSZENIA drobne po 50 zł za słowo. Minimalna 
opłata za M) słów. — Maksymalna Uość 30 słów 

Ogłoszenia milimetr.: w tekście 360 zł, za tekstem 150 zł, 
nekrologi 100 zł za 1 mm. Ogłoszenia w osob ruto. 1000 zł 
za 1 wiersz 2 łamowy (za tekstem). W niedziele 1 święta 

6C‘/< drożej Za terminowe zamieszczenie ogłoszeń 
nie odpowiadamy.
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